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Rozmowa 2 Pobicdonoscowem 


Lwów d. 18 września. 

Pewien współpracownik Nowej Pressy, 
który przed trzema laty miał sposobność roč- 
nmiewieć z Pobiedonoscewem, uzyskał d. 16 
bia. źnowu aidyencyę, gdy Pobiedonoscew 
po czterotygodniowym, bardzo przyjemnym 
pobycie w Gastein: wracając do domu, wstąpił 
do Wiednia. Rozmowa trwała godzinę. Czy 
sprawozdanie tego reportera jest wierne, oczy 
Pobiedonoscew tak właśnie mówił, jak w 
niem spisano, tego nie wiemy. Na każdy 
sposób sprawozdawca nie wielaą zapewne od- 
biegał od prawdy — jakkolwiek sprawozda- 
woy Nowej Pressy nie szczególnej zakywają 
sławy: 

— W domu — rzekł Pobiedonoscew — 
dledzę zajść austryackich , coprawda, nie u- 
miem sobie wytłumaczyć, w jaki sposób 
rzeCzy tutaj zagodzone zostaną. 

— Ekscelencyo, my wszyscy nie może- 
my sobie rzeczy przedstawić jasno, bo teź 
zamieszanie jest wielkie. Czy to prawda, że 
czeskie aspiracye znajdują oparcie w sym- 
patyi Rosvan? 

— Czesi! Ależ oni są całkiem w pętach 
wykształcenia niemieckiego ! 

— Bkscelencya chce zapewne powie- 
dzieć, że Czesi u Niemców 8 nie u Rosyan 
się uezyli ? 

— Juśció. Bo jakżeby  śmieli negować 
swoją zupełną zależność od wiedzy niemieo- 
kiej? Zresztą tak mi się wydaje, że dzisiaj 
brak u nich mężów wybitnych. Nie mają już 
ładnych jak dawniej przewódzców. Alboż 
mianoby takiego Kramarza stawiać w jed- 
uym rzędzie z Palackim i innemi znakomito- 
ściami, z którymi niegdyś osobiście się spoty- 

em? 

— Eksoelencya wymieniłeś właśnie Pa- 
lackiego ; przypomniesz sobie, że na jubileu- 
szu Palackiego w Pradze przemawiał jeneral 
Komarow w imieniu Rosyar ° 

— Dziwi mię, że tutaj nazwisko to na 
dt; biorą. Komarow i jego świta  warchol- 

a nie posiadają u nau ani szozypty kredy- 
tu. Kierujące sfery petersburskie są najkom- 
Pletniej obojętne dla aspiracyj czeskich i 

zesi żadnego nie mają prawa, powoływać 
się ne jakowyś patronat rosyjski 

— A słowiańskie towarzystwo do- 
broczynności? 

— Eh, co! My Rosyanie jesteśmy grze- 
zni ludzie, grzeczni także dla Czechów, kiedy 
do nas dó Rosyi przybywają. Ale też na tem 
koniec, Zresztą, jakiźbyśmy, my Rosyanie, 
mieli powód nie być obojętnymi względem 
Tzęgzy w Austryi? Czy mamy się może en- 

zynzmować dla Polaków w Gealibyi? 
Mamyż może Polaków austryaokich chwalić 
Za to, żę tak bardzo Rosyan gnębią ? 
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Po drogach CZASU. 


Powieść H 6. WELLSA. 


(Ciąg dalszy ). 
XII. 


Gdy wychodziliśmy z pałacu, słońce by- 
ło jeszcze w części na horyzoncie. 


Postanowiłem do Biaiego. Sfinksa udać. 


się następnego dnia rano, a las, do którego 
wczoraj bałem się wkroczyć, przebyć jeszcze 

przed nocą, iść dalej dopóki tylko będzie mo: 
kół, następnie rozłożyć ognisko i przespać 
się pod opieką jęgo światła. 

W tym celn, idąc, zbierałem po drodze 
suche rośliny oraz gałęzie i wkrótce miałem 
ich już całą naręcz. | 

Tak. obciążony, posiępowiłem wolniej, 
niż przewidy wałem. Uina była bardzo zmę- 
ozona i mnie już zaczynały kleić się po- 
wieki. 

Noc już zapadła, gdy dosięgnęliśmy 
pierwszych drzew lasu. Uina obawiając się 
ciemyqości, chciała zatrzymać się na brzegu, 
ale jakieś dziwne uazucie bezpieczeństwa, 
które powiniem był właśnie poczytać za o- 
strzeżenie, ciągnęło mnie naprzód. Nie spa- 
łem juk przez dwa dni i jedną noc, więc by- 
łem rozgorączkowany i podniecony, 


Magazyn nowości Mikołaja Ludwiga 
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We Lwowie — — Wtorek 19 Września 1999, 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa 0 godzinie S rano — dla prowineyi o godzinie 7 wieczorem. 


— Ekscelencya ma zapewne Rusinów 
na myśli ? 

— Ach, Rusini! To tylko nazwa, Oni 
sę naszego plemienia i naszej wiary, i dlate- 
gc mówię: Rosyanie. Polacy gnębią ich w 
Galicyi, i są też oni na Bukowinie gnę- 
bieni. 

— Ekscelencya nie uchodzisz za przy- 
jaciela Polaków. Ale także katolicy w 
Kongresówce utyskują, na prześladowanie przez 
Rosyę. 

— I za granicą mają tnie chyba za 
gnębiciela par ezcell'mce! To fałsz, co ò mnie 
dzienniki europejskie rozpuszczają. Mój wpływ 
przeceniają. Stawam przed carem raz na mie- 
siąc, składam mu raporty i widuję go zwy- 
kle kwadrans. Nie jestem wszechiadnym w 
Rosyi. Mój wydział jest ograniczony. Nawet 
to, co się pod wyrazem „wyznanie* rozumie, 
nie całkowicie odemnie zależy; wiele tego na- 
leży do wydziału ministra spraw wewnętrz- 
nych. Mam głos w komitecie ministrów, jek 
inni ministrowie ; jestem też tajnym radcą i 
radcą stanu, piastuję inńe także godności. 
Ale, powtarzam to, nie jestem wszech- 
ny 

Nie jest to zgodne z prawdą — dodał 
Pobiedonoscew — jeżeli mię wrogiem katoli- 
ków mienią, jeżeli o Rosyi w ogóle mówią, 
że katolików prześladuje, Zdarza się u nas 
czasem, że Rosyanie na katolicyzm przecho- 
dzą i czynią to otwarcie, nikt ich za to nie 
karze (I). Tylko, o ile katolicyzm jest narzę- 
dziem polonizmu, musimy się dobierać do 
niego. Twierdzę, że u nas każdy ksiądz ka- 
tolicki jest ajentem polonizmu, a niepodobna, 
abyśmy Polakom pozwalali, co chcą, czynić. 
Zwalczamy tedy Polaków, a nie katolików. 

— Zdaje się Ekscelencoyo, że stosunki 
między rządem rosyjskim a Rzymem są obe- 
onie przyjaźniejsze niź dawniej? Rosya ma 
od kilku lat rezydenta przy Watykanie, i 
mówiono, że dla pilnowania interesów stoli- 
oy apostolskiej przybędzie nuncyusz pa- 
pieski do Petersburga. 

— Tak, mówiono o tem. Są u nas ludzie, 
którzy chcą tego. Ale ja zwalczam ten 
plan. I mam w Bogu nadzieję, że nie przyj- 
dzie do tego, aby papież ustanawiał swego 
przedsta wiciela w Petersburgu. Taksamo jak o 
rzekomem prześladowaniu katolików prawio- 
no także wiele bałamuctw o gnębieniu Fin- 
ląndyi, dokąd z Anglii nasyłano podżega- 
czy. Kwestya finlandzka to nic innego, jak 
tylko kwestya jedności armii. Cobyście wy 
powiedzieli, gdyby w Austryi jaka prowincya 
albo klasa ludzi osobne przywileje w armii 
sobie rościła? A nam to nie ma być wolno, 
drogą zniesienia przy wilejów finlandzkich 
jednolitą uczynić i spotęgować armię ro- 
syjską ? 

Taksamo— dodał P.—ma się rzecz z in- 
nomi też zajmującemi Rosyę problematąmi; 
zagranica częstokroć mylnie je osądza i u- 


Gdy tak SAER się jak postąpić, 
spostrzegłem pełzające w krzakach trzy ja- 
kieś postacie. Ze wszech stron otaczały nas 
krzaki i wysoka trawa, ułatwiające napad 
zdradziecki. 

Szerokość lasu wynosiła — jak mi się 
zdawało — około mili angielskiej, Gdybyśmy 
mogli przebyć go i dosięgnąć nagiego wzgó- 
rza po drugiej jego stronie łatwo znaleśli- 
byśmy miejsce spoczynku zupełnie bezpie- 
czne. 

Sądziłem, że z pomocą zapałek i kam- 
fory uda mi się dostatecznie oświetlić drogę 
przez las; okazało się jednak, że nie mogę 
swobodnie manewrować zapałkami, niosąc na- 
ręcz drzewa. — z żalem więc pozostawiłom 
je na ziemi. 

Wtedy przyszła mi myśl zdumieó mych 
nieprzyjaciół widowiskiem, jakiego jeszcze 
nie widzieli. Z zebranego drzewa ułożyłem 
stos i zapaliłem go. W postępku tym upa- 
trywałem genialną taktykę, mającą zasłonić 
nasz odwrót — lecz niedługo czekałem, aże- 
by przekonać się, jak wielkie popełniłem sza- 
leństwo. 

Nie wiem, ozy przyszła wam kiedy do 
glowy myśl, jak rzadkiem zjawiskiem bywa 
ogień w okolicy, gdzie człowieka nie ma i 
do tego w klimacie umiarkowanym. Ciepło 
słoneczne nie posiada siły dostatecznej do 
wywołanie płomienia, nawet w okolicach 
podzwrotnikowych. Jeden tylko piorun może 
zwalić drzewo i zwęglić je, ale rzadko bywa 
on powodem wielkich pożarów. Rośliny w sta- 
nie rozkładn mogą podczas fermentacyi wy: 
padkiem wytworzyć wysoki stopień ciepła, 
lecz bardzo rzadko płomień. 


we Lwowie, ulica Malicka i. 14 


czynkom jednostek fałszywe podsuwa pobud- 
ki, Przedstawiają mnie jako prześlado- 
wocę żydów. Zwłaszcza, co za czasów Ale- 
ksandr. LMI robiono z żydami, to na mój 
karb zapisywano. Otóż” przeważna część tyck 
zarządzeń przeciw żydom, nie należała: do 
mego wydziału. Powiem nawet; ża "pomiędzy 


wysoce wykształconymiećłyda mi nie jednego 


mam przyjaciela. Zmarła niedawno bar. Hir- 
schowa dała mi w Paryżu do rozporządzenia 
milion franków na szkoły rosyjskie.: I jakże 
by ona, dobrodziejka żydów, to uczyniła, 
gdyby mię za takiego prześladowcę: żydów 
uważała ? 

Jak sprawa katolicka, tak też i żydo- 
wska nie jest dla mnie kwestyą religijną. 
My w Rosyi nie jesteśmy tak  nietolerantni, 
jak to zagranica mniema. Sprawa żydowska 
była dla nas zawsze tylko problematem eko- 
nomicznym. Żyd rosyjski jest trzeźwy, nie 
robi zbytków, żeni sią wcześnie, prowadzi 
porządne życie familijne, co wszystkó robi 
go zdolnym do wyzyski iwania Rosyanina, 
który mu częstokroć nie dorówna. Dlatego w 
niektórych okręgach Rosyi musieliśmy ogra- 
niczyć żyda do pewnych siedlisk. Kiedy przez 
swoją siłę rozszerzania się tu i ówdzie, jak 
w Moskwie wykraczał poza wytyczoną sobie 
sferę zamieszkania, wystypiliśmy przeciw ży- 
dowi. Ale prawa ludzkości istnieją także w 
Rosyi. Patrz pan np. sprawa Dreyfussa 

— Jeśli się nie mylę, to tę sprawę wie- 
lorako bez uprzedzenia traktowano w Rosyi. 

— Tak jest; i rzecz to wcale smutna, 
że sprawa, która nigdy nie była powinna 
wykraczać poza ramy aprawiedliwości i ludz- 
kości, obrabianą była przez żydów i przeci- 
wników żydów w świetle semickiem albo an- 
tysemickiem. W Rosyi wielu uważa Dreyfusa 
za niewinnego. Jak sądzę, dwie okoliczności 
zadecydowały u wielu Francuzów ponowne 
skazanie Dreyfusa: 1) pewien fanatyzm nie 
dopuszczał obalenia sprawy już raz zasądzo- 
nej; 2) należało ocalić sławę armii, którą 
wielu uważa za powołańą do wywrócenia 
obecnego porządku we Francyi do ustano- 
wienia stałych rządów monarchicznych na 


miejsce tych ciąg ych zmian, jakich wido- 
wnią dzisiaj jest Francya. 


Dalej Pobiedonoscew ostro ganił tera- 
źniejsze wewnętrzne stosunki Fran- 
cyi, dodając, że prawdziwej przyczyny tego 
moralnego rozkładu, jaki się tak wybitnie 
odsłonił w procesie Dreyfusa, w którym się 
zwłaszcza tylu wojskowych francuskich skom- 
promitowało, należy szukać w wychowa: 
niu młodzieży, jak to trafnie Anglik 
Bodley wykazał w swojem dziele o Francyi. 

— Ekscelencyo, pozwolę sobie zauwa 
żyć, że skutkiem zajść francuskich, z któremi 
snać najlepsi pomiędzy SOA nie sym- 
patyzują, wamogą się chyba sympatye Rosyi 
dla Niemiec. 

— Nasze stosunki z Niemcami są teraz 


Ww tej epoce upadku sztuka wytwarza- 
nia ognia była na ziemi już zapomnianą — 
nie więc daiwnego, że. czerwone języki, li- 
Żące stos drzewa, były dla Uiny widowiskiem 
dziwnem i nowem. Chciała je brać do ręki 
i bawić się niemi. Byłaby rzuciła się w ogień, 
gdybym jej nie zatrzymał. 

Wziąłem ję na ręce i pomimo oporu pu- 
soilen się w las. Stos mój oświetlił mi dro- 
gę, lecz na odległość niewielką. Obróciwszy 
się, spostrzegłem przez pnie drzew, że pło- 
mień udzielił się krzakom sąsiednim i krzy- 
wa linia ognia posuwała się w trawie ku 
wzgórzu. Na ten widok roześmiałem się we- 
soło i puśćiłem się w drogę dalszą. Nad gło- 
wą moją było zupełnie ciemno, gdzieniegdzie 
tylko przez otwór między drzewami mogłem 
dojrzeć kawałek błękitnego nieba.. Nie sapa- 
lałem zapałek, gdyż ręce miałem zajęte; na 
lewej niosłem moją przyjaciółkę, w prawej 
trzymałem drąg żelazny. 

Przez pewien czas słyszałem tylko trzask 
gałęzi pod memi stopami, szelest powiewu 
wiatru wśród liści i oddech własny ; później — 
zdawało mi się, że słyszę jakieś kroki wo- 
koło siebie. Stawały się one coraz wyraźniej- 
szemi, wreszcie do uszu moich zaazęły do- 
chodzić dźwięki, podobne do tych, jakie sły- 
szałem w świecie podziemnym. Byli to wi- 
docznie Morlokowie, usiłujący otoczyć mnie 
ze wszystkich stron. I rzeczywiście, po paru 
minutach uczułem, że ciągnie mnie coś za u- 
branie, następnie za rękę. Uina drgnęła gwał- 
townie i pozostała na ręku bezwładna. 

Postanowiłem zapalić zapałkę, ale nale- 
żało przedtem złożyć Uinę na ziemi. Gdym 
włożył rękę w kieszeń, u nóg moich zawią- 
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dobre. W administracyjnem i handlowem ży- 
ciu Bosyi zajmywali Niemcy od początku 
18 wieku stanowisko przemożne; stąd natu- 
ralnie poszło, że Rosyanie czasami czuli po- 
trzebę opędzania się Niemcom. Tak więc by- 
wały w dziejach Rosyi chwile renkcyi prze- 
ciw wpływowi niemieckiemu. Ale, jak powie- 
działem, obecnie są nasze stosunki do Nie- 
miec prawidłowe. A co do mojej. osoby, to 
ja przecie przesiąkłem wiedzą niemiecką. 
A to właśnie Czechom za zbrodnię po- 
czytuje Pobiedonoscew. Na tem charaktery- 
stycznem wyznaniu noberprokurora Św. sy- 
nodu* skończyła się jego rozmowa z amba- 
sadorem Nowej Pressy. 
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Czeska enuncyacya. 


Lwów d. 18 września. 
W. sobotę zebrało się w Pradze 83 po- 
słów czeskich tak do rady państwa jak i na 


nictwem p. Szkardy, prezesa komitetu wyko- 
nawczego s'ronuictwa młodoczechów.  Nieo- 
becność swoją na tej: konferencyi usprawie- 
dliwiło. jeszcze 12 posłów tak, że razem wy- 
dany z tych narad komunikat można uważa» 
za wyraz woli 95 posłów. 

. Dr. Józef Herold zdał sprawę z czynno- 
ści komitetu wykonawczego za czas od sesyi 
sejmowej do dni ostatnich i odczytał rezolu- 
cye, podane przez ten komitet do uchwały 
zgromadzenia. Nad rezolucyami dyskutowano 
pięć godzin, a w dyskusyi wzięli udział po- 
słowie dr. Engel, dr. Pippich, F. Sokol, dr. 
dr. Gregr, dr. Morawec, Formanek, dr. Stran- 
ski, dr. Kluczók, ‚Doležal, dr. prie dr. Pla- 
czek, dr. Podlipny, Anyż i Karlik, 

Rezolucye uchwaliło zgromadzenie pra 
wie jednomyślnie, bo tylko przeciw pięciu lub 
dziewięciu opozyoyonistom. 

Rezolucye, te brzmią: 

1. Zgromadzenie posłów sejmowych oze- 
skich i posłów do rady państwa trzymać się 
będzie i nadal, jak dotąd, programu narodu 
czeskiego w polityce, sprawach narodowych i 
walce o prawa państwowe ozeskie. 

Celem polityki czeskich posłów pozosta- 
nie i nadal przywrócenie koronie ozeskiej jej 
znaczenia w prawie państwowem, zupełne 
równouprawnienie pod względem wolności u- 
żywania swego języka we wszystkich krajach 
korony czeskiej, a wreszcie demokratyzacye 
ustroju politycznego. 

Spełnienie się programu czeskiego bę- 
dzie nietylko zadośćuczynieniem, danem na- 
rodowi czeskckiemu, ale też w dzisiejszych 
stosunkach będzie pewniej jeszcze niź kiedy- 
kolwiek indziej znacznem ubezpieczeniem ca- 
łości i potęgi monarchii austryackiej, którą 
obecnie na niebezpieczeństwo naraża agita- 
cya za połączeniem się z rzeszą niemiecką. 


zała się walka o Uinę, a jednocześnie na 
plecach i nawet na szyi mojej nuczułera dot 
knięcia rąk miękkich i chłodnych. Potarłem 
zapałkę i po chwili spostrzegłem blade karki 
uciekających Morloków. Pośpiesznie wyjąłem 
z kieazeni kawałek kamfory i trzymałem ją 
w pogotowiu, ażeby zapalić, gdy będzie do- 
gasać zapałka. Następnie: zająłem się Uiną. 


i rękami obejmując moje nogi. Przerażony, 
nachyliłem się ku niej, lecz uspokoiłęm się. 
nieco, spostrzegłszy, że jeszcze oddychala 
Zapaliłem kamforę i położyłem na ziemi, ne- 
stępnie ukląkłem i uniosłem Uinę na ręce. 
Ląs wokoło nas szumiał głosami ogromnego 
tłamu. 


podniosłem się, by pójść w dalszą drogę. Po- 
łożenie moje było rozpaczliwe. Zajęty zapał- 
kami i Uiną, kilka razy obróciłem się wokoło 
siebie i tym sposobem straciłem kierunek 
drogi. Zimny pot wystąpił na moje czoło. Ne- 
leżało zdecydować się na coś bezzwłocznie- 
Posadziłem Uinę, oparłszy plecami o pień 
drzewa i pośpiesznie, zanim pierwszy kawa” 
łek kamfory spalił się, zacząłem zbierać ga- 
łęzie i liście suche. W niewielkiej odległości 
oczy Morloków świeciiy w ciemności jak kar- 
bunkuły. 

Płomień dopaionej kamfory zachwiał 
się i zgasł. Zapaliłem zapałkę i:spostrzegłem 
dwie blade, pośpiesznie uciekające postacie, 
które w tej krótkiej chwili giemności zbli- 
żyły się do Uiny. Jedna z mich była tak 
oślepiona jaskrawem światłem, że wpadła 
wprost na mnie. Głdym uderzył ją pięścią 
w kark, tak moono, że aż usłyszałem chrzęst 


sejm czeski na poufną naradę pod przewod:, 


Leżała na ziemi, z twarzą ukrytą w trawie'| łęzie. 


Bezwładną Uinę złożyłem na ramię i 


2. Zgromadzenie wyraża żal swój na o- 
becne stosunki publiczne, bo wskutek nich 
powstrzymaną została wszelka dodatnia pra- 
ca nad politycznem, społecznem i ekonomi- 
cznem podniesieniem ludu. Posłowie czescy 
jeszcze rez oświadczają swą gotowość poda- 
nia swej pomocy do uzdrowienia organizmu 
państwowego z tej ciężkiej choroby, jaką jest 
teraz.dotknięty, ale rozumie się samo przez 
się tylko pod tym warunkiem, że w tej ak- 
oyi użyte będą tylko odpowiednie środki, a 
nic się nie stanie, coby pozbawiało naród 
czeski jego praw. 

3. Za takie środki nznaje zgromadzenie : 
a) zmianę dzisiejszego gabinetu na rząd mae 
jacy zaufanie parlamentu, a oparty na suto- 
nomiocznej więkasości rady państwa, b) stano- 
wozą i energiczną decyzyę administracyi 
państwowej, aby we wszystkich swych gałę- 
ziach wszystkim ludom sprawiedliwość wy- 
mierzyć i usunąć ustawicznie objawiające się 
interpretowanie ustaw na niekorzyść ludów 
słowiańskich c) systematyczne i zdecydowa- 
ne dążenie rządu do tego, aby: konstytucyi 
dać napowrót za fundament równość marodo- 
wą i obywatelską i aby rozszerzyć autono= 
mię*królestw i krajów tak pod względem 
administracyjnym jak i ustawodawozym. 

4. Posłowie czescy jeszcze raz oświsd- 
ozują, że tak samo jak dawniej tak i teraz 
jgotowi są przyłożyć rękę do ostatecznego 
stłamienia narodowych i politycznych prze- 
ciwieństw, a radziby powitali sprawiedliwą 
formę, pod którą mogłoby nastąpić pojedna- 
mie się obu narodów w Czechach celem do- 
browolnego ich zjednoczenia się, nie mogą je- 
dnak na nic takiego się zgodzić, ooby dążyło 
jakąkoólwiekbądź drogą do zadośćuczynienie 
obstrukcyi, bezprawnej i gwałtownej, czyto 
przez jakiekolwiek śoieśnienie politycznego 
równouprawnienia czeskiego narodu, czy — 
co gorsza — przez ustanowienie of 
językiam państwowym. 

* Przeciwnie — posłowie czescy uważać 
będą każdą podobną próbą za uległość wia- 
dzy państwowej dla bezprawia, gwałtu i o- 
twartego buntu. ' 

Posłowie czency oświadczają, że są sta- 
nowozo zdecydowani zwalczać emergiośnia” 
każdą krzywdę, każdą niesprawiedłiwość i! 
każdą niesłuszność i żądają stanowozo od rsę-' 
da, aby nie innego, jak tylko ścisłe 
nywanie ustaw, niczem niezachwiane żak 
strzeganie równego prawa dla wszystki: as 
rodów i silną jakoteż skuteczną obronę” swoi’ 
body i egzystencyi narodowych czeskich miej- 
szóści położył jako nieprzebytą tamę na dro=' 
dze agitacyi niemieckiej, która prowadzi nie- 
tylko do odebrania Czechom ich praw, ale i 
do zniszczenia tych warunków, w jakich je- 
dynie całe państwo może spokojnie egzysto- 
wać i trwać nadal, 

5. Ze względu na niepewne polityczne 
p BF PAK PAPA ky a ZAGOŚCI PEP aak aa A W akad zda Faai R TW PARC aa WK m BM zka e widzą czescy posłowie w' zespole. 
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kości, krzyknęła aesae zachwiała się 
i zwaliła na ziemię. Zampaliłem drugi kawe- 
łek kamfory i dalej zbierałem gałęzie. Wtem 
spostrzegłem, że liście na draewack były zu- 
pełnie suche, gdyż od dnia, w którym przy- 
byłem na maszynie — to jest przez cały ty- 
dzień — nie spadła ani kropla deszczu. Więc, 
zamiast zbierać chrust, zacząłem łamać ga- 
Wkrótce miałem stos, wprawdzie mo- 
ono dymiący, lecz za to oszozędzający mi 
kamfory. 

Teraz zająłem się Uiną, leżącą na ziemi 
obok drąga żelaznego. Czyniłem 00 tylko mo» 
głem, by odzyskała przytomność, lecz leżała 
jak martwa. Nie byłem nawet pewnym, ozy 
oddychała... 

Byłem tak odurzony dymem, że nie miè- 
lem siły dłużej‘ walczyć ze snem. Przyczy- 
nial się do takiego stanu i m =- odór kam 
fory w powietrzu. Ognisko mogło się palić 
najmniej przez godzinę. Wyezerpany po tyln 
wysiłkach, usnąłem. 

Gdy otworzyłem oczy, zdawało mi się, 
że spałem bardzo krótko. Las szumiał same- 
rem, którego źródła nie mogłem zrozumieć. 
Wokoło panowała ciemność głęboka, a na 
sobie czułem ręce Morloków .. Odepchnąłem 
ich gwałtownie, i sięgnąłem do kieszeni po 
zapałki. Nie znalazłem ich! Wtedy pochwy- 


cili mnie i usiłowali przytrzymać na mij- 


seu. W jednej sekundzie zrozumialnm Go za- 
szło: widocznie ogień zgasł podczas gdy spa- 
łem... Myśl o śmierci goryczą napełniła mą 
duszę... W lesie rozchodził się odór palącego 
się drzewa. 

(C. d. n.) 


Zaboty, krawaty, damskie i męskie, rękawiczki 
glacć i niciane, pończochy, damskie i dziecinne. 
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niu iię stronnictw w tzw. prawicy, a to na 
zasadzie programu, zawartego w wydanym 
w swoim czasie przez większość adresie — 
mocną: obronę poszczególnych narodów i stron- 
niotw, w tejże prawicy reprezentowanych, & 
oprócz tegoj widzą w niem taką organizacyę, 
która zdolną jest przyczynić się do rozwoju 
stosunków publicznych na słasznej podsta- 
wie, ale rozumie się tylko pod tym warun- 
kiem, że prawica czynami zadokumentuje, iż 
niezachwianą ma wolę nakazaó poszanowanie 
swemu programowi i w rzeczywistość go 
zmienić. 

6. Posłowie czescy nie mogą zataić fak- 
tu, że w narodzie czeskim obudziło się głę- 
bokie nieządowolenie i gniew na obecna sto- 
sunki publiósną i że dotychczas na ród cze- 
ski nie mógł zauważyć u rządu wytrwałej 
chęci zadość uozynienia słusznym żądaniom 
czeskiego narodu i usunięcia tego złego, od 
którego cierpieć musi. 

| *Qzescy posłowie zachowują sobie i nadal 
swobodę działania, s oświadozają, że sposoby 
tego daiałania wybiorą wedle tego, jak się 
ukastałtuje polityczne położenie. Pozostanę 
zupełnie niezależnymi, a wszystkie swoje 
przyszłe postępki stosować będą jedynie tyl- 
ko wedle tego, co będzie nakazywało dobro i 
pożytek narodu. 

Ze względu na obecną niejasną i nieokre- 
ślóną sybuacyę polecają posłowie swemu ko- 
mitetowi wykonawczemu i parlamentarnej 
komisyi wysłuchać zdania innych stronniotw 
prawicy i dopiero potem powziąć decyzyę, 
zwołując zgromadzenie posłów, a nawet w 
razie potrzeby zgromadzenie zaufanych oby- 
wateli w kraju. 


Wołanie o zgodę. 


Lwów, d. 18 września. 

Manifest wydany przez kupców i fabry- 
kąntów praskich i to tak Niemców jaki 
©sechów do posłów do rady państwa i na 
sejm czeski — o którymto manifeście donio- 
sły już telegramy, podpisało bardzo wielu i 
bardzo poważnych przemysłowców. 

„Manifest ten w istotnej swej części 

brsmi w przekładzie: 
`+ „Podpisani przemysłowcy, kupcy i rze- 
mieślnicy, którzy do jednej albo drugiej na- 
rodowości należą, a ojczyznę swą równo ko- 
chają, postanowili w dzisiejszych ciężkich i 
pełnych troski czasach następujące wystoso- 
wać pabliesnie do wybrańców kraju słowa. 

Dyktoje nam je konieczność: 

Ze względu na ciężkie położenie, pod 
. którem się zgina i nasza ojczysna i całe 
państwo posbądzcie się narodowej nawiści i 
sami przedewszystkiem dajcie pakój xabój- 
pzej narodowej walce, a będąc do tego wy- 
branymi prsewódoami obu narodów zabierz. 
cie się.» silną wolą i szozerem pragnieniem 
pokoju, które wszystkich dobrych obywateli 
obu. narodów napełnia do dawno upragnionej 
i koniecznej zgody, bo tylko wtedy. gdy się 
gima porozumienie się, będzie można słe 
skutki, jakie nam już dotąd obficie przynio- 
sln walka i będzie można uchronić przed u- 
padkiera te wspaniałe zaklady naszęgo prze- 
mysłu, naszego handlu i naszych  rękodzieł, 
które są potężnymi podporami państwa. 

Zupełnie świadomi naszych obowiązków 
w tej sprawie i tego oo odpowiada potrze- 
bom osasu, zwracamy się do was z gorącą 
prośbę, abyście skierowali wazystkie siły ku 
temu celowi, iżby jak jak najrychlej nastą- 
pió mogła zgoda między obu narodami, któ- 
rym w ich ojozyśnie równe prawa się nas 
leżą, a wyniknie stąd błogosławieństwo dla 
jednostek i dła całego kraju. 


Kroniczka naukowa. 
(Zielone niebo — ciepło gwiaśd — narodziny 
pereł). 

Obserwator belgijski Wendelen, zauwa- 
żył, że zmianą ciśnienia atmosferycznego nio- 
bo przybiera jasną, szmaragdową barwę, a 
dzieje się to zwykle na dwa lub trzy dni 
` przed nadejściem burzy. Fakt ten poddano 
. ściślejszejau badaniu w różnych miejscach we 
Francyi i okazało się, że uwagi Wendelena 
są słuszne. W Bonneville, miejscowości szwaj- 
` garskiej, położonej między Genewą a Mont- 
Błanc, po dniu dżdżystym około gods. 7-oj 
wieczorem niebo wyjaśniło się nad górą Sa- 
lére, wznoszcącą się nad Genewą i Lemanem, 
Miało prześliczny kolor szmaragdowy, przez 
kilka minat trwający. 

Tegoż dnia zawiadomiono o gwałtow- 
nych burzach w różnych puktech, mienowi- 
cie w Dijon, Orleanie, Vals itd. Trąba po- 
wietrzna przeszła okolicę Ańnonay. W okoli- 
osch góry Mont-Blanc był czas spokojny i 
_ pogodny tak w dniu 30-ym czerwos jak i 

1-go lipos, ale 2-go lipca w 86 godzin po za- 
uwsżeniu szmaragdowego nieba, przyszła 
gwałtowna birza z olbrzymią nawałnicą. Nie- 
pogoda trwała czas dłuższy, szczyty alpejskie 
ginęły w chmurach. Jest tedy jakiś związek 
pomiędsy wieczornym, szmaragdowym kolo- 
rem nieba a niepogodą — i to ne kilka już 
dni przedtem widzieć można. 
- Barwa nieba może być zjawiskiem elek- 

trycznem podobnem do tego, jakie ma miej- 


sce w rurkach Orookss s wytwarza się wsku- | powstawania jest choroba na owe pasorzyty 
tek rozrzedzenia powietrza w wyższych sfe- |i że ona szerzy się z jednych mięczaków ne 


rach powietrznych. I rzeczywiście, podobne 
zjawisko można zauważyć około ujemnego 
bieguna elektrycznego w rurkach o rozrze- 
dzonem powietrzu. Gdy próźnia staje się co- 
raz zupełniejsza, różowe światło idące od bie- 
guna dodatniego, zmniejszą się i znika, pod- 
ozas gdy światło zielone przy ujemnym bie- 
gunie ciągle i stale się powiększa. 
Obserwacya czynione w Szwajcaryi jest, 
bądź co bądź, współczesną ze stanem wyso- 
kiego naładowania elektrycznego atmosfery 
we Francyi. Dalsze spostrzeżenia bezwątpie- 
nia dokładniej rzecz potrafią wyjaśnić. 
Qlbrzymią zaprawdę jest ilość ciepła, ja- 
kiej udziela słońce ziemi. Wedle obliczeń 
Ponilleta, promienie słoneczne mogłyby stopić 
w ciągu roku pokład lodu, gruby na 30 me- 
trów, gdyby taki pokład całą ziemię otoczył. 
Kopalnie węgla kamiennego obu półkuli 
dostarczają 680 milionów beczek tego palnego 
masteryału. Gdyby cała ta ilość została nała- 
dowana na wózki, mieszczące jeden metr sze- 
ścienny węgla, szereg tych wózków otoczyłby 


'87 rasy obwód ziemi. 


Słońce wedle obliczeń wysyła w ciągu 
jednej minuty na kulę siemską 454 kwatry- 
liony jednostek ciepła, w ciągu zaś roku 2350 
sekstylionów. 

Wszystkie nasze materysły palne, biorąc 
w rachubę drzewo i naftę, obliczone na war- 
tońć węgla, dadzą 3600 kwatrylionów jedno- 
stek ciepła. Otóż trzebaby przez 600.000 lat 
dobywać węgiel, aby z niego otrzymać tyle 
ciepła, ile go daje ziemi słońce w ciągu je- 
dnego roku. 

Gdyby ocenić ciepło, jakie wysyła księ- 
życ, równałoby się ono ciepłu, jakie daje za- 
palona świeca, na 5 metrów od nas umie- 
SEOZONA. 

Są ozułe przyrządy, zwane radyometra- 
mi, które pozwalają ocenić ciepło udziela- 
ne przez gwiazdy. Równa się ono ciepłu, 
jakie dałaby świeca, oddalona o 20 kilo- 
metrów. 

Więc ani księżyc, ani gwiazdy nikogo 
nie ogrzeją inaczej, jak chyba przez... na- 
tchnienie poetyczne ! 

Mylne były dotąd pojęcia o powstawa- 

niu pereł. Sądzono, że dosyć jest do wnętrza 
muszli, okrywkjącej mięczaka, włożyć ciało 
obce, a juk wskutek drażnienia, aby się u- 
chronić od ucisku, mięczak okryje ciało obce 
powłoką i perła gotowa. Rzeczywiście dzieje 
się inaczej. Skoro ziarno piasku albo dro- 
bny kamyczek dostanie się do wnętrze mu- 
szli perłowej, wydzielina wapnista okrywa 
go, wygładza nierówności i czyni nieszko- 
dliwym. 
Owa wydzielina wapnista pochodzi z 
graczółów płaszcza mięczaka i służy do 
formowania i wzrostu samej muszli. Ta wy- 
dziolina wytwarza i perły, ale — fałszywe. 

Z rozmaitych prób, zebranych przez Di- 
gueta, dowiadujemy się, że nawet małe rybki, 
dostające się do wnętrza muszli perłowej, są 
jakby uwięzione i zabalsamowane w masie 
perłowej. Znajdujemy także najrozmaisze o- 
kruchy dziwacznych kształtów. Chińczycy 
wyrabiają z tego figurki perłowe. 

ie mają te fałszywe perły właściwego 
prawdziwym porłom blasku. Prawdziwe perły 
mają inny początek: są one wytworem pato- 
logicznym — zwapnieniem, wytworzonem nie 
zewnątrz, ale w samej tkance mięczaka. Naj- 
pierw tworzy się rodzaj pryszcza, wypełnio- 
nego zawartością surowiczą płynną, która na- 
stępnie staje się galaretowatą. Masa perłowa 
układa się cienkiemi warstwami, słój za sło- 
jem, a pusta przestrzeń pomiędzy jednym 
slojem e drugim wypełnia się powoli krysta- 
licznemi złogami wapna. 

Można się o tym koncentrycznym ukła- 
dzie perły przekonać, zanurzając ją, kiedy 
jest jeszcze galaretowatą, w mocnym alkoho- 
lu. Zacznie się ona wnęt ściągać i dzielić na 
liczne słoje. 

Rosciąwssy poprzecznie perłę sformo- 
waną, widzimy jej układ warstwowy. W śro- 
dku znajduje się pusta przestrzeń, wypeł- 
niona w ozęści materyą organiozną, kilkoma 
kryształkami wapna i resztkami pasorzytnych 
istot organicznych. 

Filippi i Kuchenmeister pierwsi odna- 
leżli te resztki pasorzytów. Być może, że wla- 
śnie te pasorzyty wywołały zaburzenia oho- 
robliwe, wskutek których wytworzył się pier- 
wotny bąbel, czy mały ropień, dający punkt 
wyjścia do wytworzenie się w następstwie 
perły. 

Podczas calego rozwoju swojego, porła 
znajduje się w pęcherzyku, który jest dla 
niej rodzajem formy. Ta pokrywa podczas 
wspnuienia zużywa się i niszczy, tak, że pod 
koniec jest cieniutką błonką i mięczak może 
ją łatwo rozedrzeć i wydzielić perłę na ze- 
wnątrz swych tkanek. 

Z tych spostrzeżeń wypada, że prawdzi- 
we perły nie są, jak to sądzono przedtem 
zwykłym osadem perłowej masy z wydzielin 
gruczołów, ale wytworem sprawy fizyologicz- 
nej, mającej na celu wydalenie z organizmu 
perłowca pasorzyta, albo jakiego innego dra- 
śniącego czynnika. 

Poławiacze pereł utrzymują, że ławice 
perłowców w jednych miejscach posiadają 
perły, a w innych zupełnie ich brak. Po- 
wstaje przypuszczenie, że właśnie przyczyną 


drugie. Gdyby przeto można szczepić czyli 
sztucznie wywoływać takie cierpienie u mię- 
czaków, otrzymywałoby się perły cenne. 


KRONIKA. 
Lwów dnia 18 Września. 


Namiestnika hr. Pinińskiego przyjął ce- 
sarz w piątek na prywatnej audyenoyi. 

Źapiski osobiste. Docent dr. H. Schramm 
powrócił do Lwowa. 

Marszałek Stanisław hr. Badeni ma się 
zupełnie dobrze, chód tylko ma jeszcze nie- 
co utrudnionym i posługiwać się musi laską. 
W niedzielę po raz pierwszy wyjeżdżał, prze- 
dewszystkiem jednak kazał się zawieść do 
kościoła i był na mszy św. w katedrze, 

Wiceprezydent namiestnictwa p. Jan 
Lidl wyjechał dzisiaj na kilkutygodniowy 


urlop. 
Areyks. Leopold Salvator przybył w po- 
niedziałek z rana ne łowy na Mie do Mi- 
zunia. 

Wybór uzupełniający jednego członka 
rady powiatowej krosieńskiej z grupy gmin 
miejskich rozpisało namiestnictwo na 31 pa- 
dziernika b. r. 

t Hr. Włodzimierz Dzieduszycki umarł 


-w poniedziałek w majątku swym Poturzycy 


pod Brodami. Był to potomek bardzo zasłu- 
żonej dla kraju rodziny i sam olbrzymie 
około ojozyzny zasługi położył. Przez ciąg 
swego długiego żywota — urodził się wr. 
18%, był żyję tek sg mecenasem nauk u 
nas i wogóle odegrał tak zaszczytną rolę 
w Galicyi g niewygasłej pamięci hr. Dzis- 
łyński w Księstwie. 

Posłował na sejm i do rady państwa, a 
od r. 1876 do 1881 rmarszałkował sejmowi. 
Założył bogate muzeum im. dzieduszyckich, 
które dostatnio uposażywszy materyalnie ofis- 
rował krajowi. 

W r. 1881 nasza akademia umiejętności 
zamianowała go swoim członkiem korespon- 
dentem, bo oprócz ekonomicznego i gospo- 
darskiego jeszcze i na polu naukowem był 
czynnym. 

Wydał mianowicie w r. 1861 we Lwo- 
wie „spis ptaków krajowych* a zarazem 
kosztem swoim wydał cenne dzieła : Bielow- 
skiego „wstęp krytyczny” prace Źmurki, Wi- 
towskiego i Urbańskiego. 

j Był najlepszym synem ojczyzny. Cześć 
jego pamięci. 

Konsekracya ks biskupa Szeptyekiego. 
W. niedzielę o godzinie 8 rano zbita masa lu- 
dzi zaległe lwowski plac ów. Jura. Starą cer 
kiew św. Jura, przystrojoną w zieleń i bo- 
gate kobierce tłum zapełnił również po brze- 
gi, zostawiając tylko wąskie przejście dla 

ygnitarzy kościelnych i świeckich, biorących 
udział w tej uroczystości. 

O godzinie 9 zabrzmiały wszystkie dzwo- 
ny cerkiewne i równocześnie sprowadzono ks. 
biskupa ba Łe: z pałacu metropolital- 
nego do cerkwi w uroczystej procesyi. ` 

Przodem postępowśli kanonicy niosąc w 
rękach świece, świeccy zaś uproszeni do tego 
dygnitarze — dwa pozłacane chleby, oraz 
dwie pozłacane baryłki z winem. 

onsekrator ks. metropolita Knuiłowski 
w asystencyi konsekratorów ks. aroybisku 
pów Issakowicza, acz © i Hryniewie- 
ckiego, tudzież ks. biskupów Webera, Peloza- 
ra i Czechowicza rozpoczął nabożeństwo pon- 
tyfikalne. 

„, W stallach zasiedli: namiestnik hr. Pi- 
niński, który w sobotę w nocy wrócił już z 
Wiednia, wiceprezydent Liedl, starosta p. 
Zaleski delegaci rady miejskiej itd, a także 
najbliższa rodzina konsekranta, siwowłosy 
ojciec przystrojony w czarny kontusz, sta- 
ruszka matka i bracia. Ostatnie miejsca za- 
jęły panie ks. Adamowa Sapieżyna, hr. Ka- 
zimierzowa Badeniowa, ks. Czartoryska i 
w. innych. 

Rownocześnie u jednego ż bocznych oł- 
Ey konsekrant zaczął odprawiać mszę 
cichą. 

s Po tej części mszy św. która nazywa 
się „lnroitus*« nastąpiła przerwa, podozas 
której przyprowadzono  konsekranta przed 
„omrskie wrota“ przed purpurową makatę na 
której widniał srebrem tkany orzeł biały, a 
w górze po nad nim krajobraz, przedstawia- 
jący kraj z górami i rzekami. 

Jeden z kanoników wygłosił krótką prze- 
mowę, w której prosił o wyświęcenie momi- 
nata na biskupa. Następnie, konsekrant sta- 
nął na dywanie u jego poduóżka. 

Metropolita zapytał go : 

— Po co przyszedłeś i czego żądasz ? 

— Wyświęconia na biskupa stanista- 
wowskiego — brzmiała odpowiedź. 

— ŚJ mam prawo wyświęcić — odpo- 
wiedzial metropolita — ale czy ty masz bulle 
Ojca świętego ? 1 

Biskup i kanonicy odpowiedzieli chó- 
reom: „Mamy“ — poczem na srebrnej tacy 
podali metropolicie bulle. Metropolita kazał 
powstać. Wszyscy powstali z miejsc, biskupi 
odłożyli mitry i nastąpiło czytanie bull pa- 
pieskich, poozem metropolita wygłosił: „Bogu 
dzięki* i zapytał: 

W co wierzysz? 

Nowo konsekrowany wygłosił pierwsze 
wyznanie wiary, poczem stanął na środku 
„orla“ i zwrócił się z ponowną prośbą o kon- 
sekracyę. . 

Najstarszy z biskupów konsekratorów 
zapytał o szersze wyznanie wiary, które kon- 
BR złożył natychmiast. i 

Metropolita odczytał krótką modlitwę o- 
kolioznościową, kanonicy zaś przyprowadzili 
konsekrowanego na przód dywanu i ustawili 

o na głowie „orla“ poczem prosili o konse- 

acyę. Konsekrowany złożył znowu wyzna- 
nie wiary. 

Po modlitwie metropolity wszyscy po- 
wśtali z tronów. Kponsekrowanemu, który do- 
tychozas. odziany był w zwykłe kapłańskie 
szaty, przypasano do boku „miecz duchowny“ 
w rękę dając mu pastorał. 

Lud w kościele zgromadzony zaśpiewał 
„Mnohaja lita!* 

Z pastorałem w ręku ukląkł konsekro- 


wany przed biskupami, metropolita włożył 
mu na głową ewangelię, biskupi zaś włożyli 
nań ręce. 3 

Metropolita odmówił modlitwę, którą 
akt konsekracyi jest dokonany, poczem nad 
głową wyświęconego uczynił trzy razy znak 
krzyża świętego. 

Zaczęła się teraz modlitwa błagalna, po 
której ks. Szeptyckiemu włożono „omofor* 
(część stroju biskupiego) i inne oznaki bisku- 
piej władzy. Wszystko to dokonało się wśród 
modlitw, a chór wciąż śpiewał „Mnohaja 
lita !* 

Następnie wszyscy udali się przed ołtarz, 
gdzie dokończono przerwanego nabożeństwa, 
po którem ks. Szeptycki udzielił zebranym 
po raz pierwszy swego błogosławieństwa. 

Teraz metropolita ks. Kuiłowski zasiadł 
na tronie i włożył mu „mantię* czyli płaszcz 
biskupi ne ramiona. 

Uroczystość została dokonana. 

W tryumfie procesyonalnie zaprowadzo- 
no teraz nowego biskupa do pałacu metropo- 
litalnego, który tłum otoczył zbitą masą. 
Niebawem na balkonie pałacowym ukazał się 
znów ks. biskup Szeptycki i zaczął błogosła- 
wió lud, z którego piersi wzniósł się ku nie- 
bu potężny śpiew „Wo mnohaja lita“... 

O godzinie 2 popołudniu odbył się w 
pałacu metropolitalnym obiad na cześć nowo- 
konsekrowanego biskupa, w którym oprócz 
duchowieństwa i przedstawicieli władz tudzież 
rozmaitych stowarzyszeń i korporacyj wzięło 
udział blisko 60 osób prywatnych. 

Obecni na nim byli: namiestnik, ks, ar- 
cybiskupi: Morawski i Isakowicz, ks. bisku- 
pi: Czechowicz, Weber, Pelczar, następnie: 
wiceprez. Lidl, zastępca raid ir 
cego jen. Molnar, prez. Małachowski, hr. Jan 
Szeptycki i synowie jego: Aleksander, Kazi- 
mierz i Leon, wiceprez. Bobrzyński, wicepiez. 

lewski, hr. Komorowski, prez. Bauch, dyr. 

Tzaczkowski, komend. placu, gen. Panatow- 
ski, gen. Sturm, dyrektor Wierzbioki, star- 
szy prokurator państwa  Woroniecki, rektor 
uniwersytetu Kadyj, starszy radca Manthner, 
rados namiestniotwa Korzeniowski, ozłonek 
wydziału kraj. dr. Sawczak, inspektor szkol- 
ny Lewicki, starszy prokurator dyrekcyi skar- 
bu Engel, hr. Ludwik Dębicki, inspektor la- 
sowy (roralczyk, radca namiestnictwa Syl- 
weser Hawryszkiewioz, p. Antoni Popiel, 
dr. Stanisław Starowieyski z Bratkówki, 
dyrektor ruskiego gim. lwowskiego Charkie- 
wioz, profesor dr. Sawicki, adwokat dr. Fe- 
dak, Ślokiańiń Jasiński, ks. prowincoyśł Sar- 
nicki, ks. rektor Baudiss, następnie ks. kano- 
nicy: prałaci Haussman, Bielecki, Faociewies, 
Litwinowicz, Petruszewicz, Tkaczunyk, Be- 
czyński, Biliński, Toroński, Pakisz, Pawli- 
ków, Dolkiewioz, Piórko, Karaczewski, Bear- 
toszewski, Łepki, Krzyżanowski i Cza polski. 

odczas obiadu toastowali: ks. metropo- 
lita na cześć Ojca św. i cesarza, ks. biskup 
Czechowicz pił zdrowie ks. metropolity i ks. 
biskupa Szeptyckiego, toż samo zdrowie 
wsni w przemowie  polsko-ruskiej namie- 
stnik, ks. biskup Szeptycki dziękował wszy- 
stkim uosestnikom uroczystości i wzniósł 
zdrowie obsonych ks. biskupów, ks. arcybi- 
skup Morawski składał obu władykom życze- 
nie pomyślnej pracy, w końcu ks. arcybiskup 
Isakowion w rzewnych, tohnących prostotą 
słowach wzniósł toast na temat: „Kochajmy 
ię". 

, Obiad zakończył się o godzinie 5 po po- 
ładniu, poczem ks. biskup Szeptycki powrócił 
do pomieszkania swego w klasztorze OO. Ba- 
zylianów. | 

Ks. biskup Szeptycki wyjeżdża do Ste 
nisławowa w środę, a w czwartek rano od- 
będzie się powitanie nowego „biskupa stani- 
sławowskiego przez podwładne mu ducho- 
wieństwo. raczystość kościelna intronizacyi 
nastąpi w przyszłą niedzielę. Z powodu re- 
stauracyi grecko-katolickiej katedry stanisła- 
wowskiej, zapełnionej rusztowaniami tak, że 
tylko najwyżej 200 osób wejść do niej może, 
uroczystość będzie miała charakter czysto lo- 
kalay. ` f 

Naprzeciw ks. biskupa wyjedzie ze Sts- 
nisławowa jeden z kanoników i powita go 
w Jezupolu łącznie z duchowieństwem tam- 
tejszem. I , 4 

Na dworcu w Stanisławowie powitają 
ks. biskupa Szeptyckiego: kapituła gr. kat., 
deputacys ruskich mieszkańców miasta Sta- 
nisławows, która mu poda chleb i sól, mar- 
szałek powiatowy, burmistrz, oraz przedsta- 
wiciele władz. A = 

Na ulicy Sspieżyńskiej wznitsioną zo- 
stanie brama powitalna, u której powita ka. 
biskupa duchowieństwo dyecezyalne, a bur- 
mistrz, jako gospodarz miasta przyjmie wła- 

kę chlebem i solą. Tu oczekiwać także kw. 
biskupa będą przedatawiciele kapituły rzym- 
sko-kat. i ormiańsko-kat, rada miejska, kahał, 
bractwa itd. 

Po tem przywitaniu nastąpi procesya dq 
cerkwi gr.-kat. zkąd po odprawionych mo- 
dłach, pochód ruszy ku pałacowi biskupiemu 
na ulicy lipowej, „Ew z balkonu udzielił ks. 
biskup wiernym błogosławieństwa. | i 

Nazajutra przedstawią się ks. biskupowi 
przedstawiciele włądz i urzędów. TR. 

Ruscy socyalei demokraci na niedziel- 
nem swem zgromadzeniu we Lwowie polecili 
posłowi do rady państwa  Jarowiewiożowi 

zemawiać w klubie posłów socyalno demo- 
ank za tem, aby klub nie wysyłał 
swego reprezentanta na konferencyę parla- 
mentarną do prezydenta rady państwa dr. 
Fuchsa. Oprócz tego uchwalono założyć we 
Lwowie ruską gazetę socyalno demokratyczną, 

Wydział krajowy zamianował dr. M. 
Łopacińskiego sekundaryaszem I klasy, a dr. 
D Bternbecka sekundaryuszem II klasy w kra- 
jowym szpitalu św. Łazarza w Krakowie. 

Wiedeński „związek wierzyeleli* ogła- 
sza upadłość Maksymiliana Reitzesa, kapca 
lwowskiego. 

IV krajowa konferencys nauczycielska. 
W sobotę na popołudn. posiedzenie konferen- 
cyi przybył wiceprezydent Bobrzyński tudzięż 
członkowie rady szkolnej krajowej pp. Bar- 
wiński, Ciesielski, Dziedzicki, Gorazdowski i 
Zaleski, 

W obecności ich p. Rożańska odczytała 
swój referat dotyczący t. zw. nauki dopełnia- 
jącej dla dziewcząt, & bezpośrednio po niej 
p, Toczyski zajął się przedłożeniem ró- 
wnorzędnych zmian planu tej nauki dle 
chłopców. 


, Dyskusya nad tymi referatami byłe 
mniej ożywioną; uchwalono jednak, eby pod- 
czas tej nauki uzupełniającej kładziono wię- - 
kszy nacisk na naukę historyi i języka ro- 
dzinnego, tudzież aby powiększyć liczbę ra- 
chunkowych ówiczeń pisemnych. 

„ Uehwalono również prosić rady szkolnej 
krajowej, aby podjęła się wydawnictwa pod- 
ręczników dla nauki dopełniającej, a naate- 
pnie postanowiono zakładać biblioteki szkol- 
ne, dla uczniów, uczęszczających na kurss- 
dopełniejące i przyjęto wniosek p. Onyszkie- 
wicza: 

urządzić naukę dopełniającą tak, ab 
dla wieśniaków były p A fe sk 
A dla OŁ Pr w, słowem kursa u- 
zupołniające urządzi otak, aby każdy specy aly 
zawód był w tem ENEE i. Ara 
dniony. 

P. Jaworski wygłosił obszerny referat o 
przygodnej nauce gramatyki w szkołach wy- 
dziełowych. Zgodzono się naukę gramatyki 
w miarę możności pogłębić i rozszerzyć, nie 
pewiększając jednak liczby godzin nauki 
szkolnej dla tego przedmiotu. 

Na tem zakończyły się obrady konfe- 
renoyi. 

Dodatkowo uzupełnił jeszcze p, Damm 
sprawozdanie ze stanu funduszu emerytalie- 
go, wygłoszone rano przez p. Siedmiograja i 
wykazał, że niedobory stale się zwiękamają, 
podczas gdy dochody nie rosną równolegle, 
wobec czego kraj z własnych funduszów mu- 
si braki te pokrywać. W sprawie uregulowa- 
nia tych stosunków postawil sprawozdawca 
szereg wniosków, które zostały przyjęte. 
Czy jednak odniosą skutek ?... w tym kierun- 
ku wyraził inspektor p. Baranowski powątpie- 
wanie. 

„Przemówił jeszcze wiceprezes Bobrzyń- 
ski i złożywszy uczestnikom konferencyi po- 
dziękowanie za pracę ich w ozasie obrad, r 
krótce streścił wszystkie wnioski i postulaty 
konferenoyi, przyczem wyraził podziękowanie 


P: Baranowskiemu za kierownictwo obradami 
onferencyi, za co znów p. Baranowski po- 
dziękował. 


Głhymkama czyli „anglizowanie par force 
lwowskiego toru wyścigowego" odbyła się w 
niedzielę na torze cyklistów przy licznym 
współudziale interesowanych lub ciekawych 
tylko osób i miała zupełne powodzenie. Prze- 
dewszystkiem pogoda nie zrobiła zawodu i 
nie zrobił zawodu komitet, bo wszystkie pun- 
kta programu przyszły do skutku. y 

Wynik wyścigów był następujący: 

„ Bieg pierwszy „z balonikami* przycae- 
pionymi do siodełek rowerów: zwycięzca 
pierwszy p. Malewski, drugi p. Pierożyński, 
w biegu drugim z jajem w jednej ręce poko- 
nał współzawodników p. Dybuś, w biega trze- 
cim pierwszy Brsępodalowąj- do mety p. Pa- 
chalski, drugi p. Bobowski, awa biegn 
t.zw. kombinacyjnym zwyciężył p. Bobowski, w 

iątym pierwszy przyjechał p. Bobowski. 

rugi p. Ciesielski, w biegu szóstym, który 
był wyścigiem konia z rowerem zwyciężył 
rower „jeżdżony* przez p. Puchalskiego. 

Bardzo ciekawy byl bieg siódmy x prze- 
sakodami, przy którym jeźdźcy,, natknąwszy 
na drewniane beryery, przenoszą swe stalo- 
we bachmaty... na plecach. Zwycięzcą w tym 
biegu był p. Witołdowiez., i 

|. Sportową złą gabawę zakończyła „jazda 
piekielna“, urząuzona o zmroku przy świstle 
ogni sztucznych. 


Nałogowi złodzieje Dobrowolski i Fren- 
oyszyn, oskarkeni o okradzenie kapitana Ur- 
bsńskiego we Lwowie, zostali w poiedziałek 
skazani — pierwszy na 6, drugi na 5. lab 
ciężkiego więzienia. 

W zamiarze samobójczym rauciła si 
w sobotę wieczorem żona zarobnika lwow- 
skiego Agnieszka Kicińska pod koła przesu- 
wanej lokomotywy na stacyi Podzamozu. 
Maszynista prowadzący lokomotywę ną szożę- 
ście zdołał w ozas ją powstrzymać, © robo- 
tnicy kolejowi podnieśli Kicińską leżącą: w 
poprzek ne szynach i oddali ją w ręce poli- 
oyi, która zbadała, że niedoszłą samobójczy- 
nię skłoniło do tego kreku brutalne obcho- 
dzenie się z nią męża, będącego nałogowym 
pijakiem. waw 

Wydział lwowskiego towarzystwa ma- 
zycznego zebrał się ne posiedzenie w nię- 
dzielę na którem miano rozpatrzeć 
laa o posadę dyrektora towarzystwa, 

rzewodniczył prezes ks. Lubomirski, a z ra- 
mienia wydziału krajowego obecnym -był na 
posiedzeniu rados p. Wereszczyński. Przewod- 
niozący podał na wstępie do wisdomości, że 
otrzymał peżycyę pod adresem wydziąłu, ae 
opatrzona w blisko 2000 podpisów i podpiaa- 
ną przez znaczną część członków  wspierają- 
cych towarzystwa, a domagającą się, by po- 
sadę dyrektora nadano prof. Melcerowi. Na- 
za RO tat vi sprawozdanie z nade» 
szłych po o sadę. Ogółem w o 
ich 31, w tem zaś tylko c powzoligos 
od Polaków. Te przeto cztery, jako odpowia- 
dające zupełnie warunkom konkursu, będą 
wzięte w rachubę, zanim jednak wydział 
wyda swą decyzyę, zasięgnie w tej sprawie 
opinii grona nauczycielskiego towarzystwa 
muzycznego. Definitywne załatwienie wakan- 
su nastąpić ma jeszcze w bieżącym tygodniu. 

Lwowska wyższa szkols handlowa, któ- 
ra zostanie otwartą l pańdziernika br. będzie 
miała na razie tylko rok pierwszy, a dodaną 
do niej będsie szkoła handlowa usupeł- 
niejąca. f 
Plan nsukowy dla niej już został sae 
twierdz.ny, a s tAn kierownikiem szo- 
stał p. Antoni Pawłowski profesor państwo- 
wej czerniowieckiej sakoły przemysłowej. 
Wyższa szkoła będzie miała ostery klasy, a 
uczniów zwyczajnych i nadzwyczajnych. Zwye 
ozejni muszą mieć ukończoną szkołę średnią. 
Czesne wynosi 20 zł. rocznie. ; 

Ks. Stojałowski przybył w poniedziałek 
do Krakowa z Pełkiń, gdzie w niedzielę urzą- 
dził wiec ludowy, celem urządzenia dalszych 
wieców w Kalwaryi i Wadowicach. W pas- 
dzierniku urządzi ks. Stojałowski na Śląsku 
3 wielkie wiece: 1 października w Jabłonko- 
wie, 8 w Dziedzioach, a 15 w Cieszynie. Wiec 
w Oieszynie zamierza połączyć z bp a a 
cyą BA rzecz gimnazyum polskiego .w-Cie- 
szynie. 5, 

Jarmark jesienny ne konie rasowe roz- 

cznie się w Rzeszowie 21 bm. i trwać b 
zie do 25 bm. Jarmark na konie włościań- 


Nowości na jesień z konfekcyi damskiej ma MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie. 


skie, bydło i trzodę, sprzęty domowe i narzę- 
dzia rolnicze odbędzie się w poniedziałek d. 
25 bm. 

Komitet Il zjzzdn dziennikarzy stowiań- 
skich odbył posiedzenie, na którem przewo- 
dniczący podał do wiadomości, że liczba u- 
czestników dochodzi obecnie do 80. Dalsze 
zgłoszenia nadchodzą. Obiad na cześć ucze- 
stników odbędzie się w łrandhotelu, raut w 
salach hotelu saskiego. Na czele komitetu 
rautowego stoi p. Kazimierz Bartoszewicz. 

Straszny wypadek wydarzył się 9 bm. 
we wsi Wojakowie. Gospodarz Pławecki u- 
kładał wyschły groch w stodole. Jego córka, 
podająca mu ten groch na widłach, nie mo- 
gao utrzymać wiązki zbyt ciężkiej, zatoczyła 
się z nią, a sięgający rękami jej ojciec wy- 
padł ze. zrębu stodoły, nabil się na widły i 
na miejscu skonał, 

Okropne nieszczęście dotknęło państwa 
Wolańskich w Borysławiu. Synowie ich Leon 
7-letni i Józef 12-letni wybrali się dnia 3 bm. 
ze strzelbą do lasu na dzikie gołębie. Nie 
upolowawszy nic, wracali do domu, a spo- 
strzegłszy gołębia na dachu domu Blocha, 
zapalili się maley tak, że Leon wylazł na 
dach z zamiarem pochwycenia go, a Józef 
niecierpliwiąc się na dole, wystrzęlił do gołę- 
bie, alə tak nieszczęśliwie, iż cały nabój śru- 
tu trafił Leona w twarz i wraz z zębami i 
jęsyknem utkwił mu w mózgu. Można sobie 
wyobrazić rozpacz rodziców jak im przynie- 
siono do domu nieżywego syna, zabitego przez 
własnego brata. 

Powódź. Gmunden 16 września. Sześciu 
osób dotychczas nie odnaleziono. Prawdo- 
podobnie zgiięły gdy się most zawalił. 

Linc 16 września. Dziś od rana pogoda. 
Woda na Dunaju nad ranem przekroczyła 
naj» yższy poziom, w ciągu dnia jednak po- 
woli opadała. W całej Austryi wyższej stan 
wody wszystkich rzek znacznie się obniżył. 
Wszędzie zarządzono akcyę ratunkową. 

Saleburg 18 września telegrafują: Woda 
Salsachy, która przedwczoraj już opadała 
poczęła wozoraj znowu zwolna przybierać a 
to skutkiem ponownego deszczu. Powódź wy- 
rządziła w wielu gminach księstwa salzburg- 
skiego ogromne szkody na polach, w komu- 
nikacyi i budynkach. Kilkoro ludzi straciło 
życie. 

Dnia 14. bm. wykoleił się pod Hoch- 
filzem skutkiem podmulenia nasypu pociąg 
osobowy. Maszynista ciężko ranny a 3 po- 
dróżnych i 3 konduktorów lekko. W pobliżu 
katastrofy znaleziono zwłoki nieznanego 
emłowieka. Komunikacya kolejowa z Wie- 
dniem jest dotąd ograniczona i odbywa się 
na Linc-Budweis, przyczem podróżni muszą 
po dwakroć przesiadać się. Kilka osób utra- 
oio szc w akoyi ratunkowej. 

iedeń 18 września. We Wiedniu wy- 
lew osiągnął wozoraj punkt kulminacyjny, 
mianowicie o godz. 6 wieczorem stwierdzono 
nejwyższy stan wody na Dunaju, wynoszący 
6 metrów 66 om. ponad stan normalny. 
W ciągu nocy woda O 2 em. opadła. W dziel- 
niy drugiej woda wtargnęła do niektó- 
rych ulio. 

O katastrofie w bóżniey lęczyckiej na- 
doszły następujące szczęgóły: Wieczorem 13 
bm. jako w wigilię dnia sądnego, była syna: 
goga przepełnona. Na dole, jak zwykle, "EZ 
dowali się mężczyźni, -na.górze zaś modliły 
się kobiety. Jedna z lamp pękła, a gorejąca 
nafta wylała się na podłogę. Zapanował nie- 
opisany popłoch. m krzyczeć „feier“ i rzu- 
cono się do drzwi. Rozsądniejsi mężczyźni, 
stłuwiwszy ogień, powstrzymali modlących 

ię na dole. Gorzej jednak było na górze. 

yłówki, nie wiedząc, co się stało, w trwo- 
dze poczęły całą falą tłoczyć się na schody. 
W mgnieniu oką utworzyła się zapora two- 
rząca z ciał ludzkich jedną masę. Krzyk du- 
szących się napełniał wnętrze bóżnicy i przy- 
legle ulice. Stało się to wszystko tak szyb- 
ko, że zanim zdołano powstrzymać napór z 

óry.i przyjść z pierwszą pomucą, przeszło 
50 kobiet stało się ofiarą wypadku. Z kupy 
oiał w pierwszej zaraz chwili wyniesiono 26 
kobiet i 7 dziewoząt, zaduszonych na śmierć, 
18 osób uległo większym lub mniejszym po- 
ranieniom. Pogrzeb nieszczęśliwych ofiar wy- 
padku odbył się w piątek przy niezwykłym 
napływie publiczności z cąłego miasta. 

Dzicz niemiecka. Rząd pruski wydalił 
na zawsze z Wielkopolski Dra Kazimierza 
Rakowskiego, redaktora poznańskiej Pracy na 
tej podstawie, iż nie jest poddanym pruskim 
a za to, że jest Polakiem. y 

' Drugi fakt. Spora gromadka kurpiów 
licząca przeszło 100 osób wybrała się z Kró- 
lestwa do Gietrzwałdu za granicę pruską na 
odpust z okazyi święta Narodzenia Najświę- 
tazej Maryi Panny. W Gietrzwałdzie, znaj- 
duje się obraz cudowny Matki Boskiej i ro. 
rocznie dążą tam tłumy pielgrzymów. Pą- 
tnicy nasi, uzyskawszy paszporty, minęli 
enczęśliwie granicę i zbližali się już do miej- 
sca świętego, gdy nagle zjawili się żandarmi 
prusoy 1 rozkazali wszystkim powracać na- 
tychmiast do domu. Zapytani o motywy roz- 
porządzenia takiego, oświadczyli „stróżowie 

rządku“, że wedle informacyi landrata w 
Królestwie panują zakaźne choroby, a zatem 
istnieją uzasadnione obawy, że pątnicy za- 
wleo mogą do Prut zarazę, Nie pomogły tin- 
maczenia pątników, że w Królestwie nikt o 
sarazie nie słyszał, Wyrok zapadł bez ape 
lacyi i pielgraymi wrócić musieli do domów 
oi. eskortą żeńdarmską. 

Wiedeńska „Neue freie Presse“ w tym 
samym numerze, w którym pomieściła wyrok 
na Dreyfusa, wydrukowała rzecz pt. „Swiad- 


kowie* napisaną widocznie na zamówienie. 


redakcyi przez p. Karola Weissa, sekretarza 
generalnego kolei południowej, znanego (pod 
pseudoninem Karlweissa) aatora wielu mier- 
nych fars i komedyj. Treść tego utworu jest 
narigpijaci: > 

rzech wykolejonych „szlachciców* pol- 
skich: Bogumilski, Strzelbicki i Romanicki 
mieszka w Wiedniu. Jeden daje lekcya fech- 
tunku, drugi konwersącyi francuskiej, trzeci 
też'coś tam robi. Nikt ich nigdy nie widział 
na obiedzie w restauracyi, ale piją czasami 
„kontuszówkę* i zaklinają się na „zrazy z 


kaszą”. 
myśl : ; : . 

«— Czy chcielibyście być świadkami? — 
uapytuje. 


Romanicekiemu przychodzi 


i 
JA 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 19 Września 1899. Nr. 260 


— Jakimi świadkami? 

Naturalnie — fałszywymi świadkami w... 
pewnym senzacyjnym procesie francuskim. 
Koledzy wahają się, ale Romanicki nalega. 
Płacą za to tysiąc, po dwa i po dziesięć ty- 
sięcy franków. A przytem świadczyć tak la- 
two! Mówi się: „Słyszałem, że przyjaciółka 
pisarza w poselstwie dowiedziała się od po- 
kojówki doktora, który tam leczy, że“... itd. 

Przyjaciele zgadzają się i postanawiają 
jechać do Paryża 

Pieniądze na drogę daje im pani Bibi- 
cka, którą wtajemniczyli w swe plany i która 
ma wziąć udział w zyskach. Na nieszczęście, 
przyjaciele przed wyjazdem poszli na kola- 
cyjkę i wydali znaczną część pieniędzy, prze- 
znaczonych na podróż. 

Teraz już tylko dwóch z nich może je- 
chaó. Losują. Wypadło zostać Romanickiemu. 
Bogumilski i Strzaldiaki odjechali, ale w Pa- 
ryżu nie powiodło im się. Dzienniki nie pisały 
o ich zeznaniach, kiedy zaś wrócili do Wie- 
dnia zbiedzeni i obdarci, spotkał ich jeszcze 
jeden cios bolesny. Oto Romanicki, który po- 
został w Wiedniu, ożenił się tymczasem z pa- 


nią Bibicką, u której poprzednio wszyscy 
mieszkali. 

Dwom przyjaciołom wyrywa się z piersi 
okrzyk: 

— (Oszukał nas! 


Nie potrzeba naturalnie podkreślać (słu- 
dipio mówi Czas/) całej bezczęlności tej li- 

oty. 

Yy. Fr. Presse rozgoryczona i wyprowa- 
dzona z równowagi wynikiem procesu, wyla- 
ła w ten sposób żółó swoję na Polaków w 
sposób najnędzniejszy i najkłamliwszy w świe 
ele, skoro wiadomo, że w procesie Dreyfusa 
żaden Polak nie s atępowai — a w ogóle za- 
miłowania w kłamstwie i w fałszu mógłb 
organ liberalny żydowski szukać daleko bliżej, 
siebie, aniżeli u Polaków. 

Polemizować z taką podłą i arogancką 
napaścią doprawdy też nie warto, tem wię- 
cej, źe niepochlebna opinia organu wiedeń- 
skiego nikomu ujmy jeszcze nie przynosi, 
ale pod jednym przynajmniej względem jest 
ten utwór nauczający. Pod tym mianowicie, 
iż tłomaczy, dlaczego liberalni żydzi wiedeń- 
scy wzbudzają taką do siebie nawiść ludno- 
ści tamtejszej Dzieje się to między innemi 
za sprawą zuchwalstwa i bezczelności tonu, 
jakim często pozwalają sobie przemawiać. 

Jokay się ożenił. Znakomity pisarz wę- 
gierski Maurycy Jokai, liczący dziś 75 lat 
wieku, zawarł tymi dniami w magistracie w 
Budapeszcie ślub cywilny z 23 letnią gktorką 
żydówką Rellą Nagy. Jokai jest protestan- 
tem. Nowożeńcy wyjechali w podróż poslu- 
bną do Wenecyi. 


„Szkice Historyczne” Stanisława Sohnür- 
Pepłowskiego. Lwów. Księgarnia H. Alten- 
berga. 1900. Str. 1-278. 8*. Cztery rozdziały, 
tworzące dla siebie samodzielną całość, złoży” 
ły się należące przed nami „Szkice* Pierwszy 
z nich pt. Aspue ad finem! osnuł autor na 
tle wojen napoleońskich oraz rewolucyi listo- 

adowej, podczas gdy w „Listach Polskiej 

amy“ komentuje on obszernie dzieje poli- 
tycznego, społecznego i towarayskiego Życia 
w Galicyi w latach 1830—1846. „Ojciec Bem“ 
— jak sam tytuł wskazuje — jest monogra- 
fa, poświęconą wielkiemu naszemu wodzowi 
oraz bojownikowi za sprawę wolności Wę- 
gier. Dotychczas nie była znaną dokładnie 
nawet data urodzin Bema, który na pierwsze 
imię zwał się Zacharyasz. Dzięki uczynności 
członka wydziału krajowego p. Adolfa Vay- 
hingera udało się autorowi „Szkiców* wydo. 
stać urzędowy odpis metryki jenerała, który 
ujrzał światło dzienne w Tarnowie w dniu 
14 marca 1794 r. Odpis rzeczony złożył p. 
Pepłowski w „Ossolineum“. Kończy książkę 
wielce interesujący „Pamiętnik“ Grarczyńskie- 
go, tworzący ważny przyczynek do dziejów 
rokn. ozterdziestego ózmego w Wielkopolsce. 
Dziewięć starannie odbitych ilustracyi zdobi 
tekst „Szkiców*. 


Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
śp. dr. Tadeusza Niemczynowskiego odbędzie 
się staraniem kolegów zmarłego we środę 
dnia 20 bm. w lwowskim kościele św. Miko- 
łaja o godz. 8'/, rano. 


Repertoar testrn hr. Skarbka. 

We wtorek „Gejsza“ operetka w 3 aktach 
Sidnej Jonesa. 

e środę (wznowienie) „Dzwon zato- 
piony“- baśń dramatyczna w b aktach Ger- 
harda Hauptmans, przekład Jana Kasprowi- 
cza. Pierwszy występ Władysławy Ordonów- 
nej i Józefa Nosnowskiego, nowo zaangażnwa- 
nych artystów z teatru Łódzkiego. 

We ozwartek po raz pierwszy w tym 
sezonie „Noc w Wenecyi*, operetka w 3 
aktach Jana Straus a z udziałem pań: Bohu- 
sównej, Bronikowskiej, Kliszewskiej, Skalskiej 
i pp. Kozłowskiego (tenor), Malawskiego, My- 
szkowskiego, Lelewicza i Kiezmana. 

Nowe dekoracye pędzla p. Zygmunta 
Balka i nowe kostyumy. 

Najbliższą nowością będzie słynna ko- 
medya Fuldy z repertuaru wiedeńskiego Burg- 
teatru pt. „Koledzy szkolni“. t 

Od 18 bm. tj. od poniedzialku przedsta- 
wienia wieczorne rozpoczynać się będą stale 
o godzinie Y z wyjątkiem dni, w których są 
przedstawienia popołudniowe. 

Kalendarz. 

We wtorek 19 września Januar. — So- 
zanta. 

Wschód słońca 19 września o godz. 6 m. 


49, zachód o godz. 5 znin. 57. i 
We środę 20 września Eustyachiusza b 


— Roid. Bohor. , l 
Wschód słońca 19 września o godz. 6 min. 


50, zachód o godz. 5 min. 56. 


SZLTULAC Z A 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Praga 18 września. 


rady państwa i na sejm czeski, w której |w żywność Guerina i towarzyszy, 


wskazując na smutne ekonomiczne położenie 
i zastój w przemyśle i handlu i rękodzielni- 
ctwie, odradzają im dalszego prowadzenia 


Jeden 
z uwięzionych jest synem byłęgo komisa- 
rza policyi. Uciekając przed pościgiem 
ajentów, upadł i ciężko się zranił. Are- 


zgubnej walki narodowościowej. Odezwa na- |sztowano go w aptece, do której przybył, 


woł posłów, aby utorowali drogę do po- 
żądanego oddawna i koniecznego porozumie- 
nia, oraz aby tym sposobem odwrócili ruinę, 
grożącą handlowi i przemysłowi. Odezwę pod- 
pisało z górą stu przemysłowców. 
Cheb 18 września. 

Podczas onegdajszych demonstracyj po- 
licya miejsna uwięziła za opór jedną osobę, 
po wylegitymowaniu się jej jednak wkrótce 
ją wypusczono. Tymczasem zebrał się tłum 
przed gmachem starostwa, gdzie również 
areszty miejskie są umieszczone, żądając wy- 
puszczenia więżnia. Gdy temu stało się za- 
dość, zebrani ruszyli na plac targowy i od- 
śpiewali tam dwie strofy hymnu austryac- 
kiego. Policya ani żandarmermerya nie in- 
terweniowała, skonfiskowano tylko pewną 
liczbę lampionów z napisami: „Precz z Ege- 
rer Nachrichten !“ 


Telogramy i telefonematy 


Wjedeń 18 września. 
Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłosił uwolnienie ze służby pułkownika 
Schneidra, jako attachć wojskowego am- 
basady paryskiej i poselstwa brukselskiego. 


Grac 18 września. 


Profesor Borysiekiewicz, kierownik 
tutejszej kliniki okulistycznej umarł tu 
dziś rano. 


(Michał Borysikiewicz urodził się w r. 
1843 w Białobożnicy pod Czortkowem. Medy- 
cvnę studyował w Wiedriu, poczem został 
na uniwersytecie wiedeńskim docentem oku- 
listyki. Przeniesiony został później do In- 
sbruku, a nakoniec do Gracu. Ogłosił kilka 
pr c po niemiecku z dziedziny oknlistyki). 

Lublana 18 września. 

Dziś rano o godzinie kwadrans na 7 
dało się tu uczuć dość silne trzęsienie 
ziemi trwające kilka sekund. 

Budapeszt 18 września. 

Minister handlu Hegedüs polecił wy- 
pracować projekt ustawy, który ogranicza 
a raczej bardzo utrudnia zawieranie kar - 
telów. 

Celowiec 16 września. 

Cesarz wraz z arcyksięciem Franci- 
szkiem Ferdynandem przybył tu przedpo- 
łudniem. W mieście przystrojonem odświę- 
tnie publiczność z zapałem witała mo- 
narchę. 

Celowiec 18 września. 

Cesarz był wczoraj o godzinie 7 ra- 
no wraz z arcyks.' Franciszkiem Ferdy- 
nandem na mszy pórannej, a o godzinie 
10 przyjmował duchowieństwo wszelkich 
wyznań i naczelników władz cywilnych, 
krajowych i gminnych. 

Monarcha zwiedził po południu Ma- 
ria-Wórth i tamtejszy kościół oraz Pór- 
tschach. Wszędzie przyjmowano monarchę 
jak najuroczyściej i z entuzyaamem. Wie- 
czorem powrócił cesarz do Celowca. Pod- 
czas obiadu, w którym także wzięli udział 
zagraniczni. attaches wojskowi, wydano 
dyspozycye na dzisiejsze manewry. 

Celowiec 18 września. 

Cesarz wraz z świtą udał się dziś 
o godzinie 7 m. 15 rano powozem na po- 
le manewrów. 

Turyn 18 września. 

Na dworcu kolejowym w Novi zde- 
rzył się wezoraj rano pociąg osobowy, 
jadący do Medyolanu, z dwiema lokomo- 
tywami. Jeden z podróżnych zabity, dzie- 
sięć osób rannych. 

Carmaux 18 września. 

Wczoraj po pcłudniu odbył się wiel- 
ki bankiet socyalistycznego stronnictwa. 
Dep. Jaures wygłosił mowę, w której 
zalecał organizacyę proletaryatu, a to 
w tym duchu, aby cała ludzkość nau- 
czyła się wykonywać sprawiedliwość. 
Żądał zniesienia sądów wojennych, a na 
wet rehabilitacyi Dreyfusa Zebranie u- 
chwaliło odnośpe rezolucye. 

Pretorya 18 września. 

Odpowiedź Transvaalu na ostatnią de- 
peszę Ohamberlaina "zawiera następujące 
punkty: Trańsvaal zgadza się na komisyę, 
która ma przestudyować proponowaną re- 
formę wyborczą, natomiast odrzuca żąda- 
nie, aby uitlaenderom zaraz po pięciu la- 
tach pobytu w republice nadawać zupełne 
prawa obywatelskie. Transvaal odrzuca żą- 
danie, aby przyznać część mandarów do 
parlamentu Anglikom posiadaczom kopalń 
złota, oraz żądanie, aby wolno było prze- 
mawiać w obu językach w volksradzie. 
Zgadza się na proponowaną konferencyę i 
gorąco pragnie sądu rozjemczego, jast je» 
dnak zdania, że i Anglia warunki konwen- 
cyi z roku 1884 powinna ściśle utrzymać. 
W końcu wyraża Transvaal nadzieję, że 
Anglia nie postawi już żadnych tak ucią- 
żliwych i bezwzględnych propozycyi jak 
obecnie. 

Paryż 18 września. 

Jak donosi „Ajencya Havasa* poli- 


Członkowie przemysłowego związku m.|0ya wczoraj rano aresztowała dwa indy- 
Pragi i okolicy ogłosili odezwę do posłów do | Widua, które w nocy usiłowały zaopatrzyć 


aby się dać lekarzowi zbadać. 
Londyn 18 września. 
Poselstwo portugalskie zaprzecza wia- 
domości o wydzierżawieniu obszaru por- 
tugalskiego w Afryce wschodniej Anglii 
lub Niemcom. 
Londyn 18 września. 
Poniedziałkowe poranne dzienniki o- 
kreślają odpowiedź Transvaalu jako od- 
mowną i oświadczają, że zamyka ona dro- 
gę do wszlkich dalszych rokowań. 


Morderstwo żydowskie, 


KRutunahora 16 września. 

Sędziowie przysięgli po pięciodniowej 
rozprawie przeciw Leopoldowi Hilsnerowi, 
żydowi oskarzonemu o morderstwo popał- 
nione sposobem rytualnym na dziewezy- 
nie katolickiej Annie Hruzarównie — na 
pytanie co da winy morderstwa skryto- 
bójczego — odpowiedzieli 11 głosanii nie, 
a jednym tak. 

Na dodatkowe pytacie co do współ- 
winy w skrytobójczem morderstwie odpo- 
wiedzieli 12 głosami tak. 

Na tej podstawie trybunał skazał ży- 
da Leopolda Hilsnera na śmierć na szu- 
bienicy. 


Dział ekonomiczny. 


— Kors ogrodnietwa i pszezelnictwa 
urządzony we Lwowie dla nauczycieli szkół 
ludowych i włościan staraniem „zjednoczo- 
nego galicyjskiego towarzystwa dla ogrodnie- 
twa i pszczelnictwa zakończył się onegdaj 
egzaminem w obecności radców szkolnych 
pp. Tokarskiego, Zaleskiego i Dziedzickiego. 
Swietny wynik egzaminu świadczył aż nadto 
wymownie o usilnych staraniach, jakie pod- 
jęli prelegenci, by w krótkim, bo 15-dniowym 
czasie objąć cały przedmiot i zaznajomić 
z nim gruntownie słuchaczy. 

Uczestników kursu było tego roku 35, 
a pomiędzy nimi 18 nauczycieli, 10 włościan, 
6 gospodarzy małomiejskich i jeden ksiądz, 

ochodzili zaś z różnych stron Galicyi, od 
lwerni do Skałatu, od Leżajska do Liska 
i od Brodów do Kołomyi. 

Prezes towarzystwa prof. dr. Ciesielski 
wykładał pszczelnietwo, wyrób napojów, użyt- 
kowanie 1 przerabianie owoców, dr. Maksy- 
milian Schoenet, asystent prof. dr. Ciesielskie- 
go zapoznał słuchaczów z zasadami anatomii 
1 fizyologii roślin, a p. Adam Blążek inspek- 
tor ogrodu botanicznego uczył ogrodnictwa i 
warzy wnictwa. 

Rano odbywały się wykłady od godziny 
8 do 1 w południe, po ohiedzie zaś prakty- 
czne ówiczenia, objaśnienia mikroskopowe i 
wycieczki do znaczniejszych zakładów ogro- 
dniczych, jak pp. Piątkowskiego, Wolińskie- 
go, Franciszka Klimowicza i do ogrodu szkol- 
nego towarzystwa na Zamarstynowie. 

Kursa te w tym samym duchu prowa- 
dzone, odbywają się od trzech lat i przyspo- 
rzyły już krajowi wielu miłośników i praoco- 
wników na niwie pszczelnictwa i ogrodni- 
Gtwa. 

Rada szkolna krajowa, oceniając dobrze 
te zabiegi, udzieliła jedynaśtu nauczycielom 
stypendyów, by mogli z nauki tej korzystać. 

Również i samo towarzystwo udzieliło 
dwudziestu uczestnikom stypendyów po 12 
zł. na który to cel otrzymało 200 zł. za po- 
średnietwem komitetu towarzystwa gospodar- 
skiego z funduszów ministerstwa rolnictwa. 

Towarzystwo dla ogrodnictwa i pszczel- 
nictwa dostarczyło nadto wszystkim uczestni- 
kom bezpłatnego pomieszkania, prelegenci zaś 
ofiarowali swą pracę zupełnie bezinteresownie. 

To też po skończonym egzaminie, radca 
p. Dziedzicki w serdecznych słowach podzię- 
kował imieniem rady szkolnej prof. drowi 
Ciesielskiemu i prelegentom za tyle trudów 
i poświęcenia, a gorące słowa podzięki i 
owacys, jaką przy pożegnaniu urządzili sło- 
chacze tak ukochanemu prezesowi, jakoteż i 
prelegentom, były wymowną oznaką uczucia, 
z jakiem opuszczali mury uniwersytetu. 


Wiedeń dnia 18 września. Cukier 
surowy 12'60 do 12:60. 'Tendencya spokojna. 
Nafta galicyjska 19: — do 1975. Spirytus 19:90 
do 20:10 

— tan banku austro - węgierskiego 
z dniem 16 września 1899: banknoty w o- 
biegu 694.986.000 (w porównaniu z poprze- 
dnim tygodniem więcej © 273.000), rezerwa 
kruszcowa 508,656.000 (więcej o 4,379.000), port- 
fel wekslowy , 198,682.000 (więcej o 4,879,000), 
lombard papierów 
65000), — EE wolne od podatków 
23,822,000 (mniej o 1,560.000). 

— Wiedeń 18 września. Bank austro» 
węgierski podniósł dziś bankową stopę dy- 
skontową na 5'/,. 


Wiadomości giełdowe 


Lwów, dnia 18 Września 1899. 
Akeye za sztukę: Kolei gal. Ka ia Ludwika po 
200 zł. m. k. 21050 do 21250. Kolei i. ow.-Czern.-Jassk. 
o 100 zł. w. a. 283— do 286.—. Banka hipotecznego po 
00 zł. w. a. 372— do 379'—. Akoye garbarBi Rzeszow- 
skiej 100 zł. —*— do 195 -. 

z Plist zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. ib 
koronowe 9650 do 97:20. 5%% x 10°% BE 110:— do 
110*70. 4:/48j, los. w 50 latach 100— 100770. Banka 
krajowego 41/,0/, los. w 51 latach 100 29 do 100790. Banku 
"krajowego 4*/, los. w 57 latach 97— du 97:70. Towarz 
kredyt. gal. ziemsk. 40/, (I. emisya) 96.59 do 9720. 4, 
los. w kl lat. 9850 do 91-20, 40/ los. w 56 latach 93-40 
do 94-10. p 

Obligi za 100 zł. Galic. fundussu propinneyjnogo 
4o), 97-10 do 97-80. Bukow. funduszu oe Gl 51h 
10060 do — —. Kom. banku krajowego 59%, w. a. II. em. 
103:— do —'--. Pożyczka krajowa 6f, w. 8. 108— do 
41,9, 10050 do10390 4'/, obligacye kolejowe 
krajowego 97*— do 97:70 za 100 nom. 


Banku 


jw matenge wełniane, fanek i barchany, szyfony I stringi Sora seen mum KUSZCZAK I ZUBIK 


23,540.000 (więcej o 


Losy : Losy miasta Krakowa 37*— do 28'35. Lesy 
-miasta Stanisławowa 55— do ——, 

Monety: Dukat cesarski 5'67 do 5'77. Napeleendor 
9-53 do 9-63. Półimporyał —— do ——, Rubel rosyjski 
orebrny 1'23— do 1'27—. Rubel rosyjski papierowy 137-20 
do 1:28:20. 100 marek niemieckich 5870 do 5915. 

. __ — Berlin dnia 17 września. ‘Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169-50, Spiry- 
tus 48:70 do —'*— Austryaokie kredyty — —, 
Disc. Commandit — —, 

— Paryż dnia 17 września. Giełda wie- 
czorna: Trzyprocentowa renta 100-365, Mąka 
(typ „Fleur de Paris“ zaprowadzony od 1 
września br.) 25:55. 

Włedeń dnia 18 września. (Telegram Gas. Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po „MASE 
Akeye zakład kred. 371'13, węgierskie szak? łe aj 
3u3:—, Anglohanku 150:50, Unionbanka 30450, 
dla krajów koronnych 237—, Bankveroinu 237150, Boden- 
oreditu 455'—, Gal. Banka hipót. ——, koloji państwo- 
wych 344 25, kol. dniowe) 72:25 tramwaju 450—, 
kolei Elbetnal 254:59, kolei półuoonej —'*—, kolej ozer- 
niowiecka 2:3-—, pelpiny 25325, Rima Maranya S%1-—, 

ragskiego tow. żel 1417'—, fabryki breni 202 —, tereo- 

ie tytoniowe 136*75, oblig. węg. indemnix. 94*—, renta 
majowa 100 —, austr. renta koronowa 10025, węg. renta 
koronowa 95°30, 56 l. listy tow. kred. siom, 93:40, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 97'—, 4!/,-procent. listy banka 
krajow. 100'—, %-procent. listy banku hipoteczn. 9660, 
4'|,-prosent. listy banku hipoteosn. 100-—, 5-procantowa 
listy zast. bank. hipoteczn. 110-25, 4-proeent. al edie 
propinac. 97:—, 4-procent gal. poż. kraj z r. 15693 9860, 
losy tureckie 60-10, 


4-proeent. pożycz. m. Lwowa 92:50, 
marki 5897, ruble 127:34, 


Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim tygodniu 


były następujące: 

i 9 września 16 września. 
Ropta papierowa 5 . 100.05 100.05 
Austryacka renta koronowa 10030 100-45 
Renta srebrna 100:— "A 
Renta złotą > å 118.00 117 
oj węg. renta xłota 117.55 11745 

ęg. renta koronowa . 95.20 95.40 
Angləbanki ę 151-— 150.50 
Zakład kredyt. . z 371-256 378775 
Węg. Bank kred. 384:25 883-235 
Bank związk. . 271.26 373:— 
Austr. węg. Bank . 905- — 903.— 
Unionbanki 2 3 . 307.50 306.50 
Austr. zakład kred. ziemsk. . 45650 468.— 
Lónderbanki . A . 236.75 238. — 
Alpiny F a . 281-25 285-50 
Nordbany a .3195— 38225 — 
Austr. kolei północno-zachod . 243: — 243.— 
Koloi doliny Zaby . . 358.— 255-50 
Kolei państw. . 84475 847— 
Kolej pořad. . 13— 78-36 
Tramwaj wiedeński . 456— 451-— 
Marki papierowe . 58.90 58.92!/5 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 18 września. (Przedruk s urzędowej 
„Gazety Trovan Pezenica gotowa 8-35 do 8:40, pese- 
nica gotowa nowa 7:75 do 8:00, żyto gotowe 5'90 do 6-20 
żyto gotowe na terminy 550) do 6'—, owios obroezny go- 


towy 5:50 do 6—, owies nowy lub na laj» i —— do 
—'—, jęczmień pastowny 5'25 do 560, jęczmień browara. 
0— do 0'—, groch do gotowania 6:25 do 1000, wyka 4-40 


do 4:60, nasienie lniane —— do —'—, nasienia kone- 
pne ——, do —'—, bób —— do ——, do 
4-60, hreczka 7:00 do 725, koniczyna czarwona galioyj- 


ska 43— do 48—, biała 80— do 35—, tymotke —— 
dò —*—, szwedzka —*— do ——, kukurudza stara 6:80 
do 5'50, nowa —*— do—'—, chmiel s — do ——, 
nowy za 65 kilo — — do ——, rse 1 do 10-50. 
groch 


stewny 5'75 do 6-25, do gotowania 626 do 10— 
Bpirytas paritas Tarnopol gotowy 170v do 17 
ua terminy 16'— do 1650, warranty —— do ——, 


Wiedeń dnia 18 września. 

Notowano wczoraj pszenicę na wiosne 8.88 do 8'89, 
po? na maj-czerw. 0'—do 0'*—, na jesień 8:54 do 8-56, 
yte na wiosnę 7'21 do 7:22, na maj-czerwieć 0.— de 
0*— na jesień 6'85 do 6-86, kukurudza na 
wiece 0'— do 0—, ma sierpień-wrzesioń 000 do 
wrzeaień-paśdziernik 5'48 do 5'49, na mąj-eserwieo 
r. 5'39 do 5'40, owies na wiosnę 5'76 do 6'77, owi 
jesień 5:39 do 6:43, rsepak na Aierpień-wrzesioń 1 
13:60, na wrzesień-październik 00700 do 00-00, na sty 
luty 1900 r. 06-00 do O00v, olej rzepakowy na wrsosi 
gudzioń 32 — do 33-—. 

Tandencya : słaba. 

Pogoda: piękna. 

Budapeszt dnia 18 wrzośnia. 

Notowano pszenicę na wrzesień sł. 8'40 do 
na październik 846 do 8'47, na kwiocień 1900 reka SE 
do 8:61, żyto na maj 0— do U—, na październik. 
do 659, na kwiecień 1900 roku 6-32 do 6-98, owies m 
październik 5'14 do 515, na kwiecioń 650 do 5%, ka- 
kuradsa na wrzesień 5'09 do 5'10. kukuradza ns maj 
1900 r. 5'15 do 5'16, na paśdsiernik 0— do 0—, 
R wrzesień 1190 do 13-—, na sierpień 1900 roka —— 
o ——. 
Oferty na pszenieę: dostateczne. 

Chęć kaja dobra. 

Tendencya lepsza. 

Pogoda: piękna. l 

Ważniejsze zmiany kursów w ostetaim tygellnin 
były następniąco: 


-asar 


najniższe najwyższa 
pszeniea na wiosnę | . zi 890 
pszenica na maj-czerwiec —— o 
pszenica na jesień 842 ©6568 
zyto na wiosnę 7.19 1.38 
żyto na maj-czerwiec —— te 
żyto na jesień |. - vw 6.90 
owies na jemień . 5'39 5:46 
owies na wiosnę 5:72 5.79 
owies na maj-czerwioć . — = 
kukuradza na maj-czerwice 539 5-47 
knkuradza na wrzesień-paźd. 5:35 5:49 
kukurudza na r. 1900 . —— = 
rzepak na Bierpień-wrzecień . 1230 12:40 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 18 września. 


H.tel Europejski. Ks. 8. Lubomirski u Ró- 
wnego, M. hr. Dzieduszycki z Krakowa, J. 
r. Dembicki z Jaworowa, W. Zalewska z 
łuboczka, br. Błażowski z Nowosiółki, ks. 
Gedrojć z Mostów, J. Grunwald z Dusanowa, 
hr Borkowska z Mielnicy, L. Michałowski s 
Borysławia, J. Schnepp z Wiednia, dr. A. 
'Landesberz =s Tarnopola, br. Loewenstein s 
Wygody, J. Kreiml z Wiednia St. Glasor s 
Jasła, rotm. Pomiankowski z Rzeszowa, br. 
Jorkasch Koch s Wiednia, dr. W. Czaykow- 
ski z Przemyśla, A. Popiel z Borysławia, M. 
Łempicka s Rosyi. 


Nadesłane. 


¿s tę rubrykę redakcya nie odpowiada), 


P. J. Gamilowa i p. Z. Kozłowska 


objęły w szkole K. Mikulego naukę śpiewu 
solowego. 


© „ mafo] azamęme 


Tego dnia wbrew zwyczajowi, sam 
usiadł do obiadu. 

Około dziewiątej wieczór, Jakób jeszcze 
siedział i pałąc cygaro bił się z myślami, 
kiedy Alfons Cavaillon wszedł do pokoju. 

— Dla czego nie przyszedłeś na obiad ? 
zapytał Jakób. ” 

— Bo mie mogłem. Ale ja przyszedłem 
po ciebie. 

— Chcesz, żebyśmy razem gdzie poszli? 

— Jakto, zapomniałeś o wieczorze lite- 

rackim u pani Bonivard? 
i — Zapomniałem, słowo daję! Mam wiel- 
ką ochotę wyprawić cię samego, chyba, że 
zostaniesz ze mną.. każę zrobić herbatę i po- 
rozmawiamy trochę. 

— Ależ nie; chodź i ty ze mną. Zaba- 
wisz się; wreszcie umówiłem się z moim ucz- 


JAN-LA-MICHE 


przez 5. Bobóe. 


(Ciąg dałezy ) 


Jak dużo możnaby skorzystać z jednego 
niebacznego słowa, wypowiedzianego przez 
barona !.. Z drugiej s'róny, człowiek ten, roz- 
rzutny bez granic, był widocznie w wielkich 
kłopotach pieniężnych ; ozy nie można otrzy- 
mać od niego jakich wyjaśnień, położywszy 


na nie cenę? Co by on mógł powiedzieć ?... | niem? 

Jakób nie wiedział dokładnie, lecz miał jakby — Alenalega toisię: dziejeze twożm ucz- 
jakieś niejasae przecznsie, że możnaby podejść | Jiem? Tar 

barona i zmusió go do wyznań (nie bardzo — Bobi się rozsądny i stateczny, jak 
niebezpiecznych wreszcie, ponieważ zbrodnia | „zadko Ah, ojcieo Bonivard, to prawdziwy 


uległa przedawnieniu), ofiarując mu tyle, że- 


s A psycholog. Miał racyę, że najlepszy sposób 
by mógł znów stanąć na nog'. 


wyleczenia młodego człowieka z jego masii 
prowadzenia życia szerokiego, jest, pozwolić 
mu używaó do przesytu, żeby stał się nie- 
wolnikiem przyjemności. Daję słowo, że ìe- 


Jakób nie wiedział na co się zdecydo- 
wać i z tego powodu smutny był i udrę- 
czony. 


L'Exposition de Paris de 1900. 


Pod tym tytałe:: wychodzi od 1 paździer-j 
nika 15098 r. co 'ydzień zeszyt wspaniałej 
pabiskaryj, za» ierającej ebak tekstu ryci- 
nę koiwrowaną. Dzieło całe obejmować be- 
dzie 120 zeszytow, a w niob około 2000 
rzeln i 120 wie kich chromolitograńj. To 
nie rylke opis paryskiej wystawy, u.ieło 


Irielznę na myszy puine 


w paście, znaną od roku 1888, poleca i 
w tym roku 


Seweryn Błachowski 


Kuracyjne i deserowe 


WINOGRONA 


starannie opakowane wysyła w 6 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 19 Września 1899. 


karstwo skutkuje. Biedny chłopak nie może 
już patrzeć na pasztety lub inne przysmaki, 
szampana znieść także nie może, a dostaje 
ataku nerwowego, kiedy słyszy banalne roz- 
mowy towarzyszy i towarzy:zek przy ucztach 
gabinetowych. Przekonany jestem, że młody 
Bonivard marzy teraz o ożenieniu się z panną 
Agatą Peqnignot, córką adwokata przyjąciela 
ojea, ładną lecz skromną i domowego wycho- 
wania panienką. 

— Więc kuracya się powiodła? 
Przekonasz się niebawem... 
A panna Estela? 
Zdaje się, że jest także bliską wyle- 


ozenia. Wiesz co teraz czyta? Waltera Scot- 
ta... 

— Lecz wydaje przecie wieczory este- 
tyczne ? 


— Reszta dawnej gorączki. Wreszcie 
tym razem to pomysł matk!. 

— Ciekawy jestem zobaczenia podobne- 
go zebrania. "Zdaje się, że będzie zabawne. 
Przebiorę się i w tej chwili ci służę. 

Około jedenastej godziny, dwaj przyja- 
ciele przybyli na ulicę Clichy, do państwa 
Bzn:vard. 


JAN IHNAT 


we Lwowie alea Kopernika 3, © 


w Krakowie Snkiennice |. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2, 


Wg me położona. Huższa wiadowośu Biu- 
l» gazet Olszewebiezo, Kilińskiego 2. 
akee akwizytorów du działu 

życiowego przyjmie Towarzyst su wga: 
jemnych ubez,ieczeu w Kiakowie, 28 wy- 
nagredzeniem stałem lub w posta: pro 
w zyi, stosówi.iv do umowy. wzylędoi- 
ka»lifikacyi oferenta, Oferen 1 mogący 
wjkazać Slę zawodową praktyką i korzy 
stuemi referencykui mają p.erwszeDstwo 
przed iunjimi ku dydatami Oferty tylka 
pisemne poparte » ile możności śm mie:- 
twami z oduytej praktyki xkw.zytorskiaj, 
7 pudaniem przebiegu Ż va i referenoyi 
nilery wnosić do Dyrekcji Towarzystwa 
W stj mD yol Ubozpesron-wW-Kraivwie. 


oł kia kawy familija j Ka- 
64 ct. = Ceylon pòt kila a. ` —. 


bata rosyjska '/, farta ud 40 11, polsce 
ha d:t Zaduruwicza I Spółki, Axadi mio- 
nań Laos a 


GLTEEIAN krotki, prawie nowy, Ka 
rol Maresti (starszy) ul. Szyiuwua 2. 


prog ala LJE zajęcia, mam s.ybżie da- 
A une piełuo, żdorny Jestem du każde; 
prasy tak Bzyctn | j+k r umysłowej. £a- 
skawe zgłoszenia; Jau Wurona, uliva św. 
Jarka Nr 10. 361 


- E S Ea 

św rzy. pary golowkng, przewyborag, po 
ru suuych cenach atr. Y—y #—, Tu; dua 
cho yei 4 bowegu drobiu 1 dalntezo placz 
ve tu 240, Bilo — łŁapazyn Brzeżany 


ta 


Š atowe a awna R: moj- p awul= 0- 
chrenicae jedgn= w"nalscki przeciw 


osłabi: niom m rtm. Erogpekia aa prey 

xłaniem 30 e. markam. J. Augen- 

f.ld, s. k. właściciel przywiieju, Wie 
deń. (IX. Turreostrasse 4. 


„Mleko 


o wysokiej zn* artości 'łuszczu. 
od zdrowy h krów, z odstawą do 
domu jo cenie: 

Mieka świeże ... lira 8 Gi 
Mieso zbierane „ 4», 
, Smi.tania KZ 2, 
Zomówienia przyjwuja 1 bliż 
szych inf: rmacyj udziela 4i 


Zarzad dóbr Laszki MUROV. 


pocztu Lwów-Po zamore. 


I 
Winogrena hurauyjuv codzień Gwież: tos- 


68 C. k. uprzyw. galicyjski 


wszystkie działy robót razem, czyli „do klacza*. 

, ő oferty na kilka działów lub na wsz lk'e roboty wolno bę- 
dzie Reprezentayi miejsk ej pewne działy wyłączyć i poruczyć je 
inuemi przedsiębiore*, dlatego w oferiach mają być szczegołowo 
podane ceny na poszczególne działy robót. 

Oferty mają być opie:zętowane, ostemplowune i zaopatrzone 
kwitem interymalnym kasy miejskiej na złożone wadynm , które 
ma wynosić 6", żędan*j w ofercie ceny. 

Bliższe warunki bcytacyjne oraz plany badowy i przelmi-r 
robót można przejrzeć w m eiskim rrzędzie budowniczym, gdzie 
również otrzymać moża blankiety na cenniki robót. ` 


Magistrat król. stot. miasta. 
Lwów, 16 września 1899. 
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EGyJnY 


š BANK HIPOTECZNY. 


à 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjinu e do przechowania papiery wartościowe 

i odziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytnoyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


‘tje Deposits: 

La opiaty di 10 55 zł. w. a. rocznie d pozytaryasg 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej sohowek do wył 
'zuego użytka i pód własnym klnozem, gdzie bezpie. znie 
a dyskretnie przechowywać moz swoje mienie lub wa- 
żnue Jokumeuty. W tyu: aieruuku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
ovzymać można bezpłatnie w oddziale depoz) towym. 
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MAGAZYN MÓD 
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s h F X 
SSEIDLER I KARPINSKIEJ% 
$ Lwów, plao Kupltulny i. 7 G 
U) polecają w wielkim wyborze kapelusze dwmskie po cenach ò 
, umiarkowanych. Oryginalne modele paryskie 
(OOCOCOGOCEOCA 


Wscawca I udpowiedzialuy redaktor Platon Kostecki, 


PY A PI e 
R o, o, , L a) Składy we Lwowłe: w handlach p 


vwal: Lowe. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest „rez ową desiufekcyjn=ść i skórę zmiękcznjącą wła- 


sucé: znakomitym oraz wyprobowanytm 
niętia wszystkich nieczystości naskorn 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. 


Myuło siuołuwe zawiera 40% smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, iiszuje, wszelkie wysypki skórne, pucenie nóż i 


łupiez ba głowie — Kuw nalek o 


Mydło storaksowe uzywa się przy cierpieulsch naskór- 
wych a przewaźnie przy Świerzbach — iawałek . 
Mydlo tyszolowe zawiera 3%, tymulu — zuakowiuie oczy- 


szeza skórę od wszelkich wyrzutów — 


salonowych prayjmoje zamówienia . na ramy w 
zyjne , konsole, Kasetki, kolumny, stalugi , 


imiiuj: na kolor bronzu, kości, pianki, 


orn ty, 
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| Dra. m 
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Cenniki darmo i zg, x ly 
Składy bądą podane 


Prawdziwe tylko 


Przez lekarskie powagi usi 
z tym znak. ochr. 


| od dawna uzuana bielizna. 
| Nie spilśni się. 


Daleko tahsze niż 
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Odszezególnionu srebrnym medalem na wystawie powszechnej 


PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


Lwów, ulica Sykstuska } 20 (róg ul. Kościuszki) 
pizyjmuje wszelkie zmówienia i r'perauvye tak w robotach kościelnych jak i 


salonowych a mianowicie: złocenie ołtarzy, ikonostasów, cyborjów, uł. 
tarz;ków proseeyonaluych £ odnawianie tychże 


JF WYROBY GIPSOWE I TERXKOTOWE "qTwy 


i porcelany i marmurów. 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszce do niepoznania. 


FAUSTYNA AKOBIAK 
trzyjnoje i wykonuje wszelkie zamówienia na hatty kościelne, jako to: 
- kpy, chorągwie, z tandary jakoteż wyroby salonowe. 
Podejmuje się też reperacvı starych haftów, makat, i starożytnych materyj. 


% spodnie uliranie 


Ruy PYTANI à 
IEEE 


5 Nie drażni skóry. 
Žli przepuszczalną i miękką jak jedwab obok największej 

trwałości. p A 
Bardzo przyjemne noszenie w każdej porze roku. 


Jedunie koncesyonowana fabryka: 


H. Keinzelmarnn, Mregenz 
| (Vorarlberg). 


p. Jana Riedla, F. S. Birdasza i Ant. Gudiensą 


Nr. 260 


vV. 


Dwa wielkie salony w mieszkaniu Boni- 
varda pełne juź były, kiedy Jakób Brizard 
i Cavaillon wchodzili. 

Rodzina Bonivardiów przyjmowała gości 
uprzejmie i z wylaniem, jak ludzie, którym 
pochlebia obecność tak świetnego towarzy- 
stwa. 

Pan Bonivard był malego wzrostu, okrą- 
gly, pulchny i bardzo przyjemny. 

Pani Bonivard przystojna jeszcze, przy- 
wdziała elegancką suknię z popielatej mate- 
ryi. 

Nigdy w domu nie stroiła się w bry- 
lanty. 

Córka jej, Estela, w białych muślinach 
i żółtych kwiatach. 

Młody Alfred zaś, ostatni potomek ro- 
dziny Bonivard, wyglądał jak żurnal. 

Zaledwie nowoprzybyli usiedli, zaczęły 
się popisy. 

Najpierw deklamacya wierszy mglistych, 
napuszonych, których prawdopodobnie sam 
autor nie rozumiał. 

Następnie muzyka nowej szkoły, składa- 
jąca się z dysonansów, a na zakończenie 


wielka tyrada, dramat społeczny, wypowie- | 
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ia Halicka 1, 
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środkiem do usu- 
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š e a do 
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różnych stylach i fanta- 
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a t osobowy 
lnie polecana, najzdrowszu 
Nie kurczy się w praniu. 
Zostaje zawsze |$ 


czasu lwowskiego. 


bielizna wełniana. 


wyj w 
ś roskłady jasdy 


ko 
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swoję zaczerpnęli. 
Gasetu Waodowej. 


sprawach kolejowych, 
onkowym. 


(2 

SU UWAGA. (zas środkowo-ewropejskś różni się od osasu lwowskiego o 36 mi- 
SSE | nut a mianowicie: 12 godsina w czasie środkowo-euroncjskim == 12 gols. 35 min 
w formacie k 


dziany przez autorkę, kobietę wysoką, ubraną 
dziwacznie, z chmurnym wyrazem twarzy i 
rozpaczliwem spojrzeniem. 

Po tej nowej próbie cierpliwości, goście 
pani Bonivard mieli ohwilę wypoczynku izo- 
stali wynagrodzeni roznoszonemi przekąskami 
i napojami chłodzącemi. 

Stosując się do rady męża, baronowa de 
Luckner udała się także na wieczór literacki 
do pani Bonivard. 

Dla uczczeniu domu, 
się świetnie. 

Blado-zielona suknia aksamitna, mocno 
wydekoltowana, z haftami srebrnemi, wspa- 
niale wyglądała na wysokiej postaci. 

Skoro burza artystyczna uspokoiła się 
nieco, baronowa zbliżyła się do pani Bonivard 
i pociągnęła ją do buduarn, obok salonu. 


baronowa ubrała 


— Zostańmy tu chwilę, kochana pani — 
rzekła — mam pani coś do powiedzenia, a 
może będę od pani żądać małej przysługi. 

Usiadły na wygodnej kozetce. 

— Niech pani mówi, baronowo, wiesz 
przecie jak jestem ci życzliwą — rzekła ga- 
ona kobieta z pośpiechem. 


(C d. n) 


Ruch pociagów kolejowyc 
obowiązujący z dniem 1. maja 1899, 


Prsyjasdy i odjazdy pociągów podane są podług segara środkawo-eur" oeyekiaco- 
Pociąg przychodzi do Lwowa 5 
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z Podwołoczysk itd. jax wyżej us uworzeć główny 
4 Krnkowz, 


iednia, Sutbora, Sanoka 


Pociąg odchodzi ze Lwowa: 


Ławocznego (Mankacza, Pesztu) Bocysiawia 

Pudy.ołoczysk (Ki:owa, Odessy) Brodów, Kozowy 4 dwview 
głównogo p 
iskan ( ! 
kórósinezó Husiatyns, Radowiec, Kimpolunga, Savzawy 
Pedwołoczysk (Kijows, Udessy) Brodów, Kozowy z dworem . 
PodZAMCZY 


łncu, Jass, Bukaresztu) Podwysok ego, Koz>wy, 


Krakowa (Wiedma, Wroeł.wia, Bailins) Labaczowa przuż 
Jarosław, Rozwndowa, Nadbrzezia, Orto va przy, Tatnów, 
Krakowa (Wiednia, Warszawy) Uhyrowa, Stróża przaz farnów 
Skojego, Rałusza , Borysławia, Chyrowa 
1 l:gjea do 15 wrzesnia 

Janowa. 

Podwotoczysk, B:udów, Kopyczyuiae Husiatyna Ksowy 
Grzymałowa z dworua głównego 

lekan, Ropowa, Beruometu, Rałoie:, Jaz swy 

Podwutou ysk, Brodow, Mopyszynisu, 
(łrzyniałowa Z dworca Putes usis 
Bełzea, Rawy ruskivi, Sucala 1 Labaczowa 

Janowa od L lipua do 15 wrześ. tyłko w niedziele i uwięta 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworca wiowusga 


, do Ławossaago vu 


Lastye, unata, 


do. Podwołoczysk itd. j. w. 4 dworca Podzauiuzu 

do Brzuchowies od 7 maa do 10 wrzogniw w medzielu i uwiyta 

do lokan, Podwysokiegu, Kozowy, iKatusza Histacya«, „GÓ06- 
mözə, Serethu (Jase, Bukaresztu) 

do Krakowa (Wieduca, Wrocławia, berlina) Lubacaowa 


przez 


Jarostaw, Jasła przea kzeszow, Uhavowki pises ltseazow 
iub Tar.ó w 

do Stryja, Skolugo tylku od 1 maja ło 3U września 

do Janowa od i maja do JU wrzesnia 

do Zimnej wody tyłko od 7 maja do LU września 

do Brzućbowiec tylko od 7 maja do JU września 

do Jarosławia 


do Ickan, Radowiec, Kimpoluaga, Suuzawy 
do Krakowa (Wiednia, 


Wrocławia Harlina, Warszawy) Mózó 


Labores (Pesztu) Orłowa przez Tarnów oi 15 cserwow do 
Lö w.ześnia 

do Janowa od | czżrwca do L5 wrżesni» tylko w duto vowsa. 

do Ławocznego (Munkauuza, Pesztu) Uuyro9a, M ałusia 

do Sokale i Rawy ruskiej 

do Tarnópela z Uworda glownego 

dọ Tarnopola z dworca Podzamcze 

do Janowa od 1 października do 3, zwietnia 

do Janowa od 1 do 31 ma,a i od LE do BU wrzawa co laisnud 

do Janowa od Å czerwca do 1% wrzó,nta w uiedaiele | sAlgta 

do iokan (Jiss, Gsłao:u) Husiatyaa, Kałnsza, Nzepacawice-Hu, 
Nowosielicy, Berhbosetu, Secutu, Radowieć, ouga wy 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Uupiuwa, Numbora, daaoku, 
kKymanowa, lwogioza 


przez Przemysl, Jasła , Uuablwai, 


Orłowa przez ttzeszow, Orłuwa p. Tarnow, Raswadow s 

do Podwpłvczysk, Brodów, kopyczynieo, Husiatyua. troyw słowo 
z dworca głównego 

do Podwoło.zysk itd. j. w. « dworca Podźn:ncze 

do Krakowa (W.edars, Wrocławia, Herliua) 

do lokan (Bakaresziu, Uoustanuy) 

do Krakowa, Wiednia, Wroccawia, Berlina, Ch;yrowa, Jawo ori, 
Mezó Luborez (Pesztu) Nanoka, ity mano Fa, Wolica Arosas 

do Bizuchowit od 7 maja do 10 wrzeżnia 


Nocne godziny od 600 wiecsór do 5:59 rano odsnaczone sj Czarnem ramka- 
mt. — Biuro informacyjne c, 


k. kolei państwowych przy włścy Krasicsich l. 3 
k sprzedaje wszelkiego rodsaju bilety jasdy 
4682 3 "A 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiają» lub kupując przedmiot 
reklamowana w (łasacie Nar.xdoweś. lub w ogóle kórzystająć h Hy SMA nic. 
wego, ra0żyli powoigywać się na Gasete Norsdowg, jako na źródł , skąd informacj € 
skie powoływanie się sowiem wpływa ua rozszerzenie ogłogzać 


% drukarni i litografi Pillera i Spółki. 


